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P.
Kilka dni zaledwie dzieli nas od chwili, kie­

dy w Warszawie spadnie zasłona z pomnika Mi­
ckiewicza. .Spadnie ona w warunkach ponurych 
i opłakanych. Inaczej wyobrażaliśmy sobie tę u- 
roczystość w ówczas, gdy wierzyliśmy jeszcze w 
zwrot polityki rosyjskiego rządu wobec Polaków i 
gdy byliśmy oszołomieni dymisją Hurki i pozwole­
niem monarszem na składki w c e l u  wystawienia pom­
nika poecie trzeciej części „Dziadów1* i „Ostę­
pów “ o Petersburgu. Wszystko zniknęło jak  sen 
złoty. Zostanie tylko kolumna z postacią wiesz­
cza, dla nas jako ślad uczciwego i szlachetniej­
szego przebłysku w sercu Mikołaja II, dla E u­
ropy jako symbol — niesłychanej tolerancji i 
swobody, jak ą  rzekomo obdarzają nas carskie 
rządy...

Hołd Mickiewiczowi oddal tenii dniami i Po­
znań także uroczystem posiedzeniem Przyjaciół 
Nauk. Wśród brutalnej przemocyjrugującej pod zabo­
rem  pruskim polskie imię i polskie słowo ze wszyst­
kich dziedzin zarobkowego i społecznego życia, 
wolno tam  przecie Polakom chociaż w ciasnych 
granicach i w zamkniętych murach dawać cza­
sem zewnętrzny wyraz naszemu narodowemn uczu­
ciu. Głównym momentem poznańskiej uroczy­
stości była j odniosła mowa ks. biskupa łukow ­
skiego, który zaznaczył, że w poezji Mickiewicza 
przekazany nam je s t niezbędny obowiązek, s ta ­
nowiący niezbędny warunek życia każdego 'na­
rodu, obowiązek poświęcenia się jednostki dla 
dobra ogołu. Zaproszony prof. T retiak  z Hrako- 
wa odczytał następnie rzecz o „Syntezie poezji 
M ickiewicza**, poczem hrabia Benzelstjema En- 
gestróm w imieniu komitetu obywatelskiego wrę­
czył prezesowi Towarzystwa 11.000  marek ze­
branych jako zawiązek funduszu Adama Mickie­
wicza na budowę gmachu muzealnego Towarzy­
stwa. Ucztą w hotelu Francuskim, przeplataną 
podnioslemi toastam i zakończono skromną, cichą 
uroczystość. '. Ji*

Jakżeż obchodzić będzie swę>ją wielką uro­
czystość W arszawa? „Żadnych sjffew*; „uroczysta, 
niezamącona cisza*4 — piszą dzienniki warszaw­
skie. Nie wolno im dodać, że cisza ta  będzie 
przeplatana tylko dźwiękiem pałaszów" żandarm- 
skicli. Kurjcr warszawski pisze: „Więc wielkie to 
dla nas święto duchowe tegoroczny dzień 24-go 
grudnia. Jakże je  uczcimy? Z czem staniemy 
przed pomnikiem?.. Związani spólnem uczuciem 
czci i miłości dla wieszcza, który ze wszystkich 
w ielkich polskich poetów był najbardziej polskim 
poetą; — w uroczystej ciszy i w glębokiem sku­
pieniu, staniemy dnia 24-go grudnia na placu 
pomnika. Nie masz tu  zgoła miejsca na taki lub 
inny wyraz uczuć jednostek. Byłby to rodźwięk, 
zakłócający podniosłą harmonję chwili, tak  dla 
nas drogiej. Nie jednostki lub grupy' - - lecz spo­
łeczeństwo całe, nie osoby — lecz „rodacy*4 wznie­
śli pomnik Mickiewiczowi. Rodacy też — w tak t 
czci powszechnej dla mocarza polskiego słow a— 
staną przed Jego pomnikiem. Żadnych oklasków", 
żadnych okrzyków", ani słów" żadnych. Przed osło­
nioną postacią hronzową poety odsłonią się na­
sze głowy, w cichej a spokojnej modlitwie ser­
decznej pamięci. W chwilach uroczystych naj- 
wymowTiiejszem słowem bywa milczenie, a cisza 
i spokój najpodnioślejszym uczucia objawem.

Zupełnie w podobnym duchu odzywa się Kur- 
jer  codzienny: „Gdy je s t nam pozwolonem stanąć 
w  W arszawie przed postacią Wielkiego naszego 
Poety odlaną z bronzu, powinniśmy dokładnie 
zdać sobie sprawrę, czem być powinien, czem ma 
być dzień 24 grudnia, w którym  według progra­
mu ułożonego przez kom itet i zatwierdzonego 
przez władzę, ma się odbyć uroczyste odsłonięcie 
pomnika. Mv nie dopuścimy, aby ktobądź i kie­

dy bądź mógł zrobić nam zarzut, że nie jesteś­
my społeczeństwem dojrzałem, rozważnym i spo- 
kojnem. Obowiązkiem naszym zjednoczyć się, 
gdy tego będzie potrzeba, we W"spólnem usiło­
waniu, aby żaden niewczesny wybryk, czy objaw" 
nie rzucił choćby najmniejszego cienia na uro­
czystość, k tóra powinna być uroczystością? W iel­
kiego Poety. Mickiewicz nie był jakim ś głośnym 
bohaterem, czy wodzem narodu, dla którego po­
trzebne by były szumne owacje. On był W iesz­
czem. I  jak  cicho snuł swre wieszcze słow"a, tak  
cichem a glębokiem powinno być uwielbienie dla 
niego. Nie miejsce więc przed pomnikiem jego 
na głośne objawy tego uwielbienia! Wiemy do­
brze, że w" całej Europie, podczas każdej uro­
czystości, /wielu uczestników, a szczególniej mło­
dzież stara się o to, aby objawy czci przybrały 
formy jak  nąjrealniesze. Bez głośnych okrzyków 
i szumnych owacyj lub innych oznak zewnętrznych 
nie pojmują uroczystości, ho sądzą że w ten spo­
sób tylko można zaświadczyć o przenikających 
ich uczuciach. Nie dawno byliśmy świadkami ta ­
kich głośnych objawów na uroczystości odsłonię­
cia pomnika uczonego historyka Palacky’ego w 
Pradze (Awójej- Lecz młodzież nasza! lecz my 
wszyscy pojmujemy, że głębia naszych uczuć dla 
Poety, któremu wznosn,v; nomnik, najlepiej wy­
razi się w" tej niczem nie zawaconej ciszy i spo­
koju. k tóre powinny być charakterystyką dnia 

/stu le tn ie j rocznicy Urodzin Wielkiego Uy.d.y. Nie 
ypotrzebujHmy powtarzać, tego naszej młgdzv. 

z której zawsze hyljśmŁ dumni, bo ona dosko­
nale pojmuje swój «bowiązek i w sweui własuem 
sercu znajdzie pobudkę, że tak a nie inaczej w 
dniu t jm  zachować się powinniśmy. Więcej powie­
my, ona nie dopuści do żadnej niesforności, gdy­
by objawy jej gdzie bądź w dniu tym zauwa­
żyła. To jej i wspólne nas wszystkich zadanie.

„Czynią nam  nieraz zarzut, że uczucie panuje 
u nas nad rozumem, damy jeden więcej dowód 
w" dniu tym, że rozum zapanował nad uczuciem. 
Tego wymaga pamięć wielkiego człowieka, któ­
remu hołd w dniu tym siadamy*4.

W tych podyktowanych rozsądkiem i instyk- 
tem samozachowawczym prostych słowrach jes t 
ogromna wymowa łez i niewoli, bojącej się na­
wet targnąć swoim łańcuchem. Nie podobna też 
czytać tak  niezwykłych w prasie warszawskiej, 
zaopatrzonych wr cenzorskie pozwolenie, słusznych 
i potrzebnych artykułów, bez głębokiego wzru­
szenia.

zajm ował się jak o  jeden  z pierw szych siłą  ciśnienia 
pow ietrza. A toli P a sca l to  w łaśnie, a  nie Newton, 
miał odkryć siłę p rzyc iągan ia , ta k  że ostatniem u je ­
dynie za pomocą nikczem nego fałszerstw a ndało się 
sławnego f ra n c u z a  ogołocić z należnej cemuż chwały. 
Spraw ą tą  zajm ow ała się akadem ja francuska  dnia 8 
lipca 1860  na  sesji, k tó rej p rzew odniczył Chevreul, 
jeden  z najznakom itszych członków tego uczonego 
ciała. Obchodzono w łaśnie pam iątkę  założenia przez 
Colberta A kadem ji um iejętności. W  tej w łaśnie epoce 
m iał Pascal dokonać odkrycia  siły  p rzyciągan ia . S ła ­
wny m atem atyk C hasles, zapy tany  na  sesji przez 
przewodniczącego, co sądzi o tej kw estji, odpowie­
dział, że w krótce sp raw ę w yjaśni. I  rzeczyw iście ju ż  
15. lipca przedłożył Chasles lis ty  P asca la , k tó re  rze ­
komo jedynie jem u, a  nie N ew ton’owi pierwszeństw o 
odkrycia p rzyznaw ać miały. L is ty  te były pisane na 
takim  samym pap ierze , tą  sam ą ręk ą  i tym  samym 
atram entem , co dw a rzekom e listy  poety Patronka do 
do K ardynała  R ichelieu’go, k tó re  Chasles ju ż  8 lipca 
przedłożył. Poniew aż prędko zn a laz ł żarliw ych zw o­
lenników  i obrońców, szczególniej z obozu narodowo- 
szow inistycznego, stało  się naw et, że wysoka A kade­
m ja umiejętności w  rocznikach swych w objętości je ­
dnego tomu in ąu a rto , drukiem  ogłosiła sfałszow ane 
pism a, k tó re  publicznie w czytelni cesarskiej bibljote- 
ki pew ien niem ądry człowiek w ten  sposób sfabry­
kow ał, że rzekom e au tografy  po prostu przekopiował' 
z pism i dzieł X \  I I  w ieku, nie troszcząc się naw et 
nadanie swym falsyfikatom  odmiennego ch arak te ru  p ! 
sm a. Z biór ten  tym czasem  zakupił Chasles za  140 
tysięcy G«mw-w od (YtyW.-iegofc Yr.An L ukas a , który

Wielka m istyfikacja  i przed la t  3 0 ,
„O dkrycia4* Miss Y angbau i stek k łam stw  ta k ie ­

go T ax ila  są  pew nie jeszcze w pamięci w szystkich. 
Było bardzo w ielu, mianowicie wśród duchow nych, 
k tórzy  m ogą sobie z zadowoleniem pow iedzieć: myśmy 
0d sam ego początku w to oszustwo nie w ierzyli. A to ­
li i tak ich  było nie m ało, którzy z jednej strony  w 
skutek w łasnej łatw ow ierności, a  z drugiej w skutek  
w yrafinowanej śm iałości oszustów w padli w pu łapkę 
i następnie gorzko za  to pokutow ać m usieli. P ra w ­
dziw a powódź szyderstw a, oburzenia i ja k  się tam  
nazyw ają te  w szystk ie w yrażen ia  w ew nętrznego z a ­
dowolenia i radości z cudzego kłopotu, rozlała  się na 
zby t ła tw ow iernych, którzy  się uwieść i podejść po­
zwolili. W szelako  ci ostatn i mogą się w  pewnej 
przynajm niej m ierze pocieszyć. P rzed  niespełna 30-tu  
la ty  padło ofiarą osznstw a, w zględnie jeszcze gorsze­
go, w ielu naw et w śród „N ieśm iertelnych" A kadem ji 
francuskiej. Czasopismo francusk ie  Reeue hłeit poru­
szyło niedaw no tę spraw ę, i w arto  ją  przypom nieć, 
aby w ykazać, że naw et najoświeceńszych ludzi, a nie 
samych ty lko  kato lików , haniebnie podejść można. 
Rzecz m iała się, ja k  następuje.

W iadom o, że gen ia lny  P asca l odznaczał się szcze­
gólniej w naukach  m atem atycznych i fizycznych i np.

w niego wmówił, że' tenże zaw iera  oryg inalne listy  
różnych uczonych, k tó rzy  się w epoce odkrycia siły 
p rzyc iągan ia  odznaczyli, a  k tó rzy  chw ałę N ew ton’a 
PascaŁow i przypisują.

P rócz w ielu zwoleników w samej A kadem ji, zna­
lazł też obrońców m ianowicie w prasie , k tó ra  korzy­
s ta ła  z okoliczności, aby spraw ie nadać barw ę p a ­
trio tyczną i znienaw idzonym  A nglikom  ła tk ę  przy ­
piąć. Znaleźli się chemicy, k tórzy  tw ie rd z il i , że 
a tram en t użyty w owycli au tografach  dowodzi abso­
lu tnej tychże au ten tycznośc i, znaleźli się nadto  a r ­
cheolodzy, którzy  dowodzili, że w XVIT w ieku wszy­
stk ie  listy , podobnie ja k  przedłożone, pisano ifti poje­
dynczych k artk ach .

P rzyznać  trzeba , że przeciw ników  rów nież nie 
brak ło , a  w ielu znakom itych uczonych stanowczo za ­
przeczyło autentyczności m anuskryptów . Le Y errier 
przedłożył A kadem ji Umiejętności biografię Chauve- 
pieda i inne dzieła, z których fałszerz całe stronnice 
dosłownie odpisał. A le Chasles mimo to jeszcze nie 
dał za  w ygranę. A by kolegów" swych o w artości 
swego zbioru przekonać, przyniósł nową p likę au to­
grafów , między nim i w łasnoręczny lis t M arji M agda­
leny i au togram  C hrystusa P an a , notabene p isany po 
francusku.

W  biurze C hasles’a znajdow ały się także  rze­
kome listy  Ju liu sza  C ercera, K aro la  W ielk iego i 
D ziewicy O rleańskiej. W sku tek  w ytoczenia sk a rg i są ­
dowej i uw ięzienia fałszerza, gorsząca sp raw a się 
skończyła, ale sław nem u akadem ikow i ta k  haniebnie 
zmistyfikow anem u dano ju ż  spokój, tem więcej, że 
k rótko potem w ybuchła w ojna francusko - niem iecka, 
k tó ra  umysły w inną  stronę skierow ała. T eraz  znów" 
z powodu w ychodzących na  ja w  coraz to nowych b ru ­
dów w procesie D reyfusa, przypom niano sobie r .  1869. 
My ato li, skoro sobie uprzytom uim y fałszerstw a po- 
wyżej opisane, gdy do nich dołączymy fa łszerstw a 
T ax ila , nie będziem y się niczemu dziw ili, co się działo 
i dzieje w spraw ie D reyfusa . ( m i

Z KRAJU.
L w ó w  18 g ru d n ia .

(List oryginalny „Głosu Narodu“)
Sprawy teatralne i informacje dla gości z prowincji. — 
Autentyczna anegdota p. t. „Wegeterjanizm i małżeństwo.

T ak  samo Lwów, ja k  i K raków  w stępuje w znak  
tea tra lnego  rak a . W ięc  m uszą wybaczyć szanow ni

Kupujcie tylko u Chrześcijan!



2 „GŁ O S N A R Ó D  U “ i  dnia 20 Grudnia Nr. 289

czytelnicy, że może za często wogóle pisze się o te ­
a trze . Robię to  n iety lko ja ,  ale i inn i moi koledzy, 
k tórych  O patrzność obdarzyła w ątpliw em  szczęściem 
należen ia  do dziennikarskiego au toram entu . A le nie 
je s t  także  tajem nicą, że publiczność chętnie czy ta  to 
w szystko, co dotyczy te a trn , chętniej naw et aniżeli 
o innych spraw ach , a i to  je s t  p raw dą, że wszelkie 
ploteczki zakulisow e ogrom ną m ają poczytność. Nie 
chodzi tu  jed n ak  o p lo tk i zakulisow e, lecz w stępuje­
my w znak tea tra ln eg o  ra k a  d la tego , że n a  jeden 
niem al czas p rzypada  zm iana dyrekcji w K rakow ie i
we Lwowie, więc oczywiście sp raw a je s t  to in teresu ­
ją c a  szerszy ogół i wolno się n ią  częściej zajmować, 
aniżeli w innym  czasie.

U nas, we Lwowie, ten rafc zadaje  k łam  swojej 
na tu rze  — nie idzie w stecz, lecz naprzód, to się zna­
czy, że kasow e powodzenie wzięło się pod ram ię 
z rze te lną  p racą  lite raek o -a rty sty czn ą  i id ą  naprzód 
silnie w przyszłość. W yrażen ie  może nieco za  orator- 
skie, trochę z p a rte ru , ale na  serjo praw dziw e. Ju ż  
p. G ostyńska w swojej mówce jubileuszow ej na pełną 
polotu, swady i głębszej myśli mowę dy rek to ra  Ban- 
drow skiego odpow iedziała, że „z tak ą  dyrekcją  p ra ­
gn ie  pracow ać ja k  n a jd łuże j-1 — ale a rty s tk a  i do 
tego podczas jubileuszu, może trochę za miękko i z a ­
nadto  przez łzy rozrzew nienia p a trzy  się n a  to i na
tych, co jej w danej chwili dobrego i przyjem nego
robią, chociaż z drugiej s trony  p. G ostyńska należy 
do tych kobiet, co albo mówią praw dę, albo nic nie 
mówią. W ięc najlepiej niech D yrekcja  sam a mówi za 
siebie i nie frazesam i, lecz czynam i, a  poniew aż zbli, 
żający  się ka rn aw ał sprow adza do Lw ow a dość l i ­
cznych czasowych gości z, całego k ra ju , a  dosyć du­
żo i z zachodniej G alicji, tem bardziej, że Sejm, jeże li 
nie te raz , to w początkowych miesiącach nadchodzą­
cego roku obradow ać będzie — niezawodnie okaże 
się pożytecznem, że za  pośrednictw em  poczytnego Gło­
su  Narodu dowie się szersza publiczność, szczególniej 
z zachodniej G alicji, z jak im  repetoarem  spotka się 
w tea trze  lwowskim. Otóż g łośna „Z aza11 B erton ’a 
idzie jeszcze przed św iętam i i ma się rozum ieć po­
w ta rzan a  będzie przez cały styczeń. P rzed  15 s ty ­
cznia w ystaw iony zostanie po raz  pierw szy „Cyrano 
de B e rg e rac11 R ostandy. Lwów je s t  czw artą  sceną w 
E uropie, na k tórej się ta  sz tuka  okazuje.

W  tym  samym czasie świeżość repertoaru  pod­
trzym yw ana będzie nowemi s z tu k a m i: ,. Jo h an n es11,
oryginalnym  ludowym dram atem  K ozierow skiego: „Za 
w iarę ojców -, sz tuką  świeżo nap isaną  przez jednego 
ze znanych autorów  dram atycznych, k tórej ty tu ł nie 
je s t  jeszcze oznaczony, oraz w zyw -G ni, y)i dawno nie- 

tDt.sj M odłów , a tSianbwicie : . W ielkie b rac­
tw o 11 F red ry  syna, „D am a treflow a11 Zalew skiego, 
„P an n a  m ęża tk a1- K orzeniow skiego, „O pieka wojsko-

WILKE COLLINS.

DZIEWCZYNY BEZIMIENNE
R O M A N S  S E N S A C Y J N Y .

*
10 (Ciąg dalszy).

— Ale nie masz pan racji, nie masz pan 
wcale racji — ciągnął dalej p. Clare. — Nie
c.licę nikogo obrażać, mówię zupełnie bezstron­
nie. ale zważ pan tylko na moje słowa, panie 
Y anstone: wszyscy oni trzej będą nicponiami, 
mimo wszystkiego, cobyś pan dla nich uczynił.

Gdy Franciszek miał 17 lat. wziął go do sie­
bie pod bardzo korzystnymi warunkami pewien 
inżynier cywilny, który dla p. Yanstone miał 
pewne zobowiązania. Ib Clare usiłował ze stano­
wiska bezstronnego obserwatora, obniżyć ojcow­
ski entuzjazm swego sąsiada.

— Jest to najlepsza rzecz, jakąśm y mogli dla 
Franciszka znaleść — mówił p. Yanstone.

-— Mój dobry przyjacielu, on nie, zdatny do 
tego.

-— Musi być zdatny!
— Powiedz pau jeszcze, że musi mieć talent 

do m atem atyki! —  rzeki p . C lare; —  powiedz, 
że musi być pilny, ambitny, wytrwa!}, silny w 
swoich postanowieniach! Tak jes t!  Pan nie pa­
trzysz na niego moim bezstronnym wzrokiem. 
M ówię: ani matematyki, ani pilności, ani ambi­
cji. ani wytrwałości u niego nie masz. Franek 
je s t uosobieniem wszelkich negacyj.

— Do diaska z pańskiemi negacjam i! Założę 
się nie wiem o co, że Franciszek będzie mial 
świetną przyszłość, której jak  najlepiej użyje.

— Nie dość jestem  zamożny, aby się wda­
wać w zwyczajne zakłady — odparł p. Clare — 
ale zdaje mi się, że mam tam jeszcze w domu 
jakąś g\\ineę. k tórą zaryzykuję, aby się założyć,

w a-1 B ogusław skiego, „Zdrow i i pokaleczen i-- K rzyw - 
dzica i t. d. Od 1 lutego rozpoczyna się sezon ope­
row y, w którym  obok daw niejszych oper, ujrzym y 
dwie n o w e : „E ugenjusz O neg in11 Czajkow skiego i
„R ienz i11 W agnera , a  nadto „H rab in ę11 Moniuszki, 
bardzo dawno tu ta j nie g ran ą . Oprócz sta łych  m iej­
scowych sił w okalnych, k tórych dostarcza operze n a ­
sza opere tka , na  sezon trzym iesięczny, a  więc po 
dzień 1 m a ja , zaangażow ani są  następujący śpiew a­
cy : pp. A leksander B androw ski z F ran k fu rtu , W ła ­
dysław  F lo rjań sk i z P ra g i, H ofm an, tenor pomocni­
czy z W arsz a w y , M ira H eller-O lszew ska z P e te rs ­
b u rg a , T eresa  A rklow a z M adrytu, Jerom in  i Szy­
m ański z W arszaw y.

N a koniec tej korespondencji m ata kom edyjka z 
życia lw ow skiego, najzupełniej a u te n ty c z n a ;

W  tych dniach pew ien urzędnik  pewnej tutejszej 
in sty tucji finansowej, ośw iadczył się o rękę panny 
ładnej i dość zamożnej i został p rzy jęty . K ilka  dni 
tem u m iały  nastąpić zaręczyny. P an  młody by ł we- 
geterjaninem . M atka panny  dow iedziała się o tem. 
Zanim  zamieniono pierścionki zaręczynow e, m am a do­
brodziejka bierze na  bok przyszłego zięcia i w sło­
wach grzecznych, ale stanow czych żąda , aby porzu­
cił śm ieszny w egeterjanizm , ho zdrow ia córki nie 
może przecież pow ierzać m ężczyźn ie , w ten  sposób 
odżyw iającem u się... Młody człowiek kw estję swojego 
odżyw iania się postawił jak o  przekonanie, od którego 
n igdy nie odstąpi. M atka, a  w końcu i panna, nie 
m iały zau fan ia  do tego rodzaju przekonań  — za rę ­
czyny, mimo wszelkich przygotow ań i sutej kolacji, 
nie przyszły  do s k u tk u , goście się rozeszli, a  m ał­
żeństwo zostało zerwane! Zet

ZE ŚWIATA.
Paryż d. Ki grudnia.

[List oryginalny „Głosu Narodu"]. 
Republikańska etykieta dworu. — Widoki zair :cia dla ko­

biet. — Bankructwo pereł. — lak trzeb wać rękę
P rzed  niewielu dniam i daw ał pv .en t F aure  

galow y obiad dw orski d la  bawiącej obeccio w Paryżu 
rosyjskiej W . księżnej W lodzim ierzcY 1,. flfa.rja P a- 
w łów na zław ila  się w przepysznej toalecie z złotoli- 
tej m ate rji, na  którą} ięKą m istrza m alow aną były 
kw iaty  irysów. W ielka  księżna m iała nadto  jieden 
z tych kwiatów upięty w włosach nad skronią. Ga- 
łość w yglądała niezw ykle w spaniale i czarująco, z w ła ­
szcza, że b lasku toalecie do d aw ały  bajecznej ceny 
b ry lan ty  niezw ykłej wiellarści. Z aproszona za ję ła  hono­
rowe miejsce obok p rezydenta  po praw ej stron ie , k ie­
dy jed n ak  poczęto roznosić dania, ku wielkiemu swe-

że Franek wróci niebawem w pańskie, ręce. jak  
zły szeląg.

— Zgoda! — rzeki p. Yanstone. — Nie. po­
czekaj pan chwilę. Krzywdębym chłopcu uczyni!, 
zakładając się o te samą kwotę. Pięć przeciw 
jednemu, że Franek wyjdzie na człowieka. — 
Wstydź się pan. że możesz tak  o nim sądzić. 
Przywodzisz mię pan swojem „hokus-pokus11 za­
wsze do tego. że trzymam jego stronę, jak  gdy­
bym ja  był jego ojcem, a nie pan. Ale nie prze­
konasz mię pan swoją argumentacją, wiem. że 
pan zawsze dowodzisz, że białe jes t ezarnem.

Wśród takich okoliczności pojechał F ranci­
szek Clare w siedemnastym roku życia do pół­
nocnej Auglji. aby zostać cywilnym inżynie­
rem.

Przyjaciel pana Yanstone chwalił swego ucz­
nia. jako spokojnego, lubego, dzielnego chłopca, 
równocześnie jednak donosił, że w wiadomościach 
inżynierskich nie wielkie robi postępy. W póź­
niejszych listach skarżył się. że brak mu zaufa­
nia w własne siły. Następnie posłano go do Bel- 
gji. gdzie budowano kolej, tam w koresponden­
cji okazał się siłą niezwykle pożyteczną, właści­
wą jego jednak zdolność zawodową pomijano 
głucliem milczeniem.

Każda z takich wiadomości była przedmio­
tem nowych sporów między oboma sąsiadami.

— Pewnego pięknego dnia pożałujesz pan. 
żeś się założył — rzekł cynik.

— Pewnego pięknego dnia będę miał tę przy­
jemność. że pańską gwineę wiożę do kieszeni — 
zawołał sangwiniczny przyjaciel.

W ten sposób upłynęło trzy lata. W dwa dni 
po powrocie p. Yanstone z Londynu odwołano go 
od stołu, przy którym jadł śniadanie, nim miał 
czas przejrzeć listy, które nadeszły. Ostatnie 
schował do kieszeni, a gdy je napowrót wycią­
gnął, jeden z nich został w ubraniu — właśnie 
ten, w którym  inżynier donosił o ukończeniu 
wszelkich stosunków- z Frankiem  o jego niezwło- 
cznym powrocie.

mu zdziw ieniu, zauw ażyła księżna, iż pan  Feliks 
F au re  bez najm niejszej żenady p ierw szy bierze z pół­
misków- nim , jeszcze podano gościom. M arja Paw łó- 
w na m niem ała w pierw szej chwili, że p rezydent się 
zapom niał, lecz skoro ten sam porządek pow tórzył 
się dalej w ciągu obiadu, nie ulegało ju ż  żadnej 
w ątpliw ości, iż pan F au re  um yślnie przed dam am i 
zostaw ia sobie pierw szeństw o. K w iat irysu  upięty w 
je j w łosach zaw ahał się bardzo znacząco, a  gdy 
w stano od biesiady, je j cesarska wysokość odezw ała 
się głośno, tak , aby wszyscy słyszeć ją  m ogli, dp je ­
dnego z obecnych p anów ; „D ziw ne zw yczaje macie 
w te j w aszej F ran c ji mój panie. P rz y  stole siostrzeńca 
mego cara  Rosji, zw ykle najprzód usługują  dam om 11. 
F e lik s  F au re  nie czuł się tem  bynajm niej do tkn ię­
tym  : podszedł ku \V . księżnej i rzek ł z najw yższą  
g a la n te r ją : „Jego  C esarska Mość może sobie i na  
ten  zbytek pozwolić, w-szak je s t  a u to k ra tą 11.

W idoki zam ężcia d la  kobiet om awia i w ykazuje 
na  podstaw ie danych statystycznych  świeżo w ydany 
w P ary żu  „A lm anach H ach e tte --. Udowodniono, iż 
liczba m ałżeństw  sta le  się zm niejsza, a  nadto, że 
wysokość wiekn, w którym  mężczyźni zaw iera ją  zw ią­
zki m ałżeńskie w zrasta n ieustannie. S ta ty sty k a  nie 
notuje ju ż  m alżeńsw  p iętnasto letn ich  podlotków  z bez- 
wąsymi kaw aleram i, k tó rzy  naw et nie doszli do la t 
dw udziestu. N ajw iększe szanse we Francji ma obecnie 
kobieta w w ieku la t 18 — 22 , a naw et do 2 5 -go ro ­
ku życia. Im  dalej oddala ją  się piękne panie od 25-ej 
wiosny życia, tem widoki zam ężcia s ta ją  się mniejsze 
d la  nich. Na sto kobiet 30  letnich wychodzi zam ąż 
22 , na sto  3 0 — 35 letn ich  12, na  sto 3 5 — 4 0  le t­
nich zaledw ie sześć, z pomiędzy stu  40  — 45 letnich 
dziewic, pięć ty lko w stępuje w zw iązki m ałżeńskie, 
ua  100 zaś 50  letnich panien  szczęścia m ałżeńskie­
go dostępuje jedna. N ajw iększą konkurencję pannom 
u rządza ją  wdowy, k tóre  bez w zględu na w iek w yka­
zu ją  tyleż w ypadków  zam ężcia, co panny  w wieku 
18 — 25 la t.

N a 1000  ślubów 8 5 8  zaw ieranych byw a pomię­
dzy kaw aleram i a  pannam i, GG pomiędzy pannam i 
a wdowcami, 35 pomiędzy kaw aleram i a  wdowami, 
wreszcie 41 pomiędzy wdowcami a wdowami.

J a k  u trzym ują n iek tó rzy , rzeczy świadom i P a ry - 
żan ie , z ag ra ż a  perłom bankructw o od chwili, gdy  na- 
tu ra lis ta  Houtou w ykry ł, iż po w yw ierceniu w pe 
wnych m uszlach otw oru i w łożeniu w ten  otw ór 
z ia rn k a  m asy perłow ej, m asa  ta  pokryw a się po n ie ­
długim  stosunkowo pobycie na  dnie m erskiem  w ar­
stw am i napływ ow em i, k tó re  ' d a lą . ,  jjm lę  najp rze­
dniejszego gatunku. JeSIi to p raw da, 'm ożnąby wy--* 
tw orzyć sztuczną hodowlę pereł, co m usiałoby nadać 
•drogocennym tym  ozdobom kobiecym, cechę pospo­
litości.

Podczas gdy ta  ważna wiadomość w kieszeni 
surduta spoczywała, spiesz}-! tymczasem Franci­
szek do domu tak  szybko, jak  tylko na to po­
ciągi kolejowe pozwalały. Wieczorem o wpół do 
jedenastej, p, clare siedział jeszcze w pracowni 
z swym czarnym kotem.- gdy posłyszał kroki na 
korytarzu, drzwi się otwarły i Franciszek stanął 
przed nim.

Zwykli ludzie zdziwiliby się tem naglem przy­
byciem syna, filozofa jednak ten nieprzewidziany 
powrót nie pozbawił spokoju. Przyjął go oboję­
tnie. jakby Franciszka nie trzy  lata. ale trzy 
minuty w domu nie było.

— A coV Jak  przepowiadałem! — rzekł. — 
Nie przeszkadzaj mi wyjaśnieniami i nie płosz 
kota. Jeśli tam je s t co do zjedzenia w kuchni, 
to sobie weź i idź spać. Ju tro  możesz iść do 
Combe-Raven i oświadczyć: „Ukłony od ojca; 
powróciłem jak  zły szeląg; on to zawsze p rz e ­
powiadał. Jedne swoją gwineę ojciec zatrzymał 
i dostanie do niej jeszcze pięć“. Tak. ty le co do 
owego oświadczenia. A teraz zamknij drzwi za 
sobą. Dobranoc.

Nie pewny przyjęcia, jakie go spotka, zbli­
żał się Franciszek nazajutrz zwolna do domu 
Oombe-Raven.

Nie byłoby nic nadzwyczajnego, gdyby go 
Magdalena nie poznała : wyjechał w swoim cza­
sie jako 17-letni chłopiec, wracał zaś jako dwu­
dziestoletni młodzieniec. Rysy się wyrobiły, kształ­
ty  wypełniły, a usta i policzki okrywał młody 
zarost. Jego brunatne oczy prędzej się nadawały 
do oblicza jakiej dziewczyny, dla mężczyzn}- bo­
wiem za mało było w nich jasności i stanowczo­
ści, a ten niepokój oczu charakteryzował także 
i jego ręce, które ustawicznie miejsce zmieniały. 
— pierwszy lepszy przedmiot chwytały i obra­
cały.

(Ciąg dalszy nastąpi).

J
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Bankructw o braci Wohlfelddw.
E pilog  głośnej w swoim czasie spraw y rozgryw a 

się p ized  trybunałem  orzekającym  w K rakow ie. Jak o  
oskarżeni sta ją  B ernard  i Sam uel b rac ia  W ohlfeldo- 
w ie, pod zarzutem  w ystępku z § 4 8 6  u. k . (lekko­
m yślna kryda).

T rybunałow i przew odniczy rad ca  sądu krajowego 
U r s e l ,  ja k o  w otanci zasiadają: radcy  sądu krajow e­
go P i e t E c h  i K a t y ń s k i  i sek re ta rz  rad y  Mi l -  
1 e r . O skarżeuie wnosi zastępca p ro k u ra to ra  Ż a b i e -  
i' z o w s k  i, obronę prow adzi d r B o s e n b l a t t .

A k t oskarżen ia  zarzuca podsąduym , że popadłszy 
w konkurs n uie mogąc w ykazać nieszczęśliw ych zda­
rzeń , k tć n  ich rzekom ą ru inę m ajątkow ą spowo­
dow ały, dopuścili się tylko w ystępku... lekkomyślnej 

k rydy . Również zarzuca podsąduym  ak t oskarżeuia, 
żc księg i handlow e źle, a  uaw et fałszyw ie prow adzi­
li, co stanow i w ystępek z tego samego p a rag ra fu  
usięp r. ust-, kar.

Powodów ak tu  oskarżeu ia  uie możemy podać czy­
telnikom  w dosłownem brzm ieniu, albowiem „tym  r a ­
zem - w yjątkow o czujnie strzeżono przed nam i ak tu  
oskarżen ia , a w szelkie s ta ran ia  redakcji o uzyskauie 
go „tym  razem " spełzły n a  puczem. W idocznie uw a­
żano ak t oskarżen ia  jako  opera t w ielkiej w artości, 
nmiej może literack iej, ale zato  artystycznej i d la te ­
go zapew ne uznauo za stosowue schować go pod ko­
rzec. O czekiwaliśm y naw et w niosku n a  w ykluczenie 
jaw ności, bo kto mówi a pow iuien rzec i h. A toli 
wuiosku takiego u ie było, rozpraw a była  jaw u ą . P o ­
n i e w a ż  p r z y  s t o l e  d z i e n n i k a r s k i m  u i e  
b y ł o  p r ó c z  u a s  ż a d n e g o  z e  s p r a w o z d a w ­
c ó w  i n n y c h  k r a k o w s k i c h  d z i e u u i k  ó w 
z w y k l e  t a k  „ g  o r  1 i w y  c h “ w ś l e d z e n i u  o b ­
j a w ó w  p u b l i c z n e g o  ż y c i a ,  przeto  postaram y 
się pokrótce podać przeb ieg  tego zajm ującego p ro ­
cesu, rozgryw ającego się na tle  ak tu  oskarżenia o 
zuacznej, ja k  ju ż  wspomnieliśmy, w artości „a rty stycz­
nej ".

P o  odczytaniu tedy  powodów oskarżeu ia  p rzy s tą ­
piono do p rzesłuchania  oskarżonego B ern a rd a  W o h l -  
f e l d a .  O powiada on, że dawuiej m iał w ielkie po­
w odzenie w in teresach . Sprzedaw szy m ajątek  ziem ­
sk i po rodzicach( odziedziczony w Rzeszowskiem , ku ­
p ił razem  z bratem  Samuelem, m ają tek  leśny Ż a- 
b u o, gdzie wyciął oczywiście las i zarob ił n a  tym 
in teresie  około 8 0 .0 0 0  złr. Potem  kupił P ru s ie  koto 
R aw y ruskiej rów nież m ajątek  leśuy i zarob ił ua 
tym  drugim  in teresie  około 3 0 0 .0 0 0  złr.; późuiej ku ­
pił Siedziny koło Skaw iny, w reszcie Łagiew niki za
6 5 .0 0 0  złr. S iedziny sprzedał za  7 0 .0 0 0  z łr. W  Ł a ­
giew nikach wybudował sobie p a łac  za  4 0 .0 0 0  z łr ., 
ja k  tw ierdzi, za  gotów kę. W  Ł agiew nikach  założył 
ceg ie ln ię ; sądził, że będzie kosztować 5 0 .0 0 0  z łr ., 
ato li pokazało się, że kosztow ała 1 6 0 .0 0 0  złr. i to 
było p ierw sze... niepowodzenie (!), k tóre zachw iało je ­
go in teresam i.

W tedy  bowiem zaciągnął długi w eksftw e. N a ce­
g ieln i s trac ił w piewszym roku około 3 0 .0 0 0  złr. 
T y tu ł l i i  procentów , za  długi wekslowe płacił po 8 
p rc ., 10 prc. i 12 prc. W  roku 1892  r. p rzy ją ł 
dostaw ę słomy i s ia u a d la  w ojska na  spółkę ze swoim 
szw agrem  A teslanderem . D ostaw ę tę  p rzy ją ł tylko 
d latego , że w ładza wojskowa rzekomo mu zaręczyła, 
że g ran ica  galicy jska, k tó ra  w tym czasie była dla 
wywozu słomy i siana  zam knięta, nie zostan ie  o tw ar­
ta . N a tej podstaw ie zakupyw ał siano po uiskiej ce­
nie ; tym czasem  gran icę  otworzouo, ceny podskoczyły, 
oskarżonem u siaua  uie dostawiouo — i w skutek tego 
m usiał płacić po 4 i 5 złr. za  ce tnar, aby do trzy ­
m ać umowy z iu teudan tu rą .

N a tern s tra c ił bardzo w ie le ; szw agier oskarżo­
nego A tesliiuder z a r a z  z b a n k r u t o w a ł  i li­
c i  e k ł d o  A. m c r  y  k  i, zarw aw szy rzekom o oskarżo­
nego n a  4 2 .0 0 0  złr. na  weksle, k tó re  mu oskarżony 
żyrow ał (został we fam ilji PPŁyf). 11,>d.). W następ ­
nym roku lepiej poszło z dostaw ą a in teu d au tu ra  
w ojskowa k aza ła  oskarżouemn w ystaw ić m agazyny 
n s r ło m ę  i siano, rzekomo zaręczając, że będzie m iał 
dostaw ę na dłuższy czas. O skarżony w ystaw ił barak i 
kosztem 4 0 .0 0 0  złr. Tym czasem  ubiegli go Z angen 
i Spółka i otrzym ali dostawę sianu ua  dalszy  czas. 
Z akupione zapasy  i barak i m usiał oskarżony sp rze­
dać za  psie pieuiądze (in ten d au tu ra  tw ierdzi podobuo, 
że W ohlfeld d latego nie dostał dostaw y, bo w o s ta t­
nim j.bku dostarczał napół zgniłe  siano Prk//). Red.). 
Z araz  po nieotrzym aniu dostaw y zgłosił konkurs w 
r . 1896  na nalegau ia  d ra  Cesuaka. T w ierdzi, że sam 
byłby tego uigdy nie uczynił, bo je s t  p rzekonany, że 
jeg o  w ierzyciele i dziś jeszcze m ają pokrycie.

< 'skarżony  odwołuje swoje zeznania  uczynione w 
śledztw ie, że m ając ju ż  długi, k redytem  wekslowym 
staw iał pa łac  za 40.000  złr. i tw ierdzi, że pałac bu­
dował za  gotówkę. Rówuież na  dostaw ie siaua w J a ­
rosław iu, k tó rą  podjął z baronem  W atm anem , strac ił 
2 0 .0(10 zfr. O książkach, k tó re  m ają  być źle prow a­
dzone nic. nie wie, trzym ał buchhalterów  i w idać, że 
byli dobrzy, skoro ich za raz  po bankructw ie przy jął

B ank  hipoteczuy. (Zuane przytulisko  żydów Przyj). 
R ed.). Z resz tą  książk i oskarżouego bada ł także  dy­
rek to r K asy  pow. B ereźnicki (!). Ł agiew niki są  dużo 
w arte  z powodu gliny  na cegły, ja k ą  tam  w ydobywa­
ją .  M orga g ru n tu  w Ł agiew nikach szacow ana je s t  ua 
2 .5 0 0  z ir ., fak tyczua ceua je s t  3 .0 0 0  złr.

P r z e w o d n i c z ą c y  zazuacza, że W ohlfeld  za 
dużo iuteresów  prow adził odrazu. M iał dw ie dostaw y 
siaua, cegielnię, eksploatow ał g ips, budow ał pa łac , 
w szystko ua  k redy t. Z arzuca panu  a k t oskarżeuia, 
mówi przew odniczący, że pau  będąc ju ż  w bardzo 
zaw ik łanych  in teresach  budowałeś sobie pałac z we- 
randam i, wodociągam i itd . w szystko n a  k red y t w eks­
lowy, a więc ua  oczyw istą szkodę w ierzycieli. To za­
rz u t pow ażny.

T eraz  pan odwołuje swoje zezuauia w śledztw ie 
i tw ierdzisz  pan, że budowałeś pałac  za gotówkę 
N iechaj sio pan zastanow i, czy pau będziesz mógł 
to udowodnić. N a zapy tan ie  przew odniczącego W o h l­
feld uznaje następujące cyfry  odnoszące się do stanu  
jego  m a ją tk u : S tan b ie rn y : 5 3 7 .1 9 2  złr. 68 cut., 
s tan  czynny 6 6 2 .7 5 2  złr. O dliczywszy w artość m a­
ją tk u  żony W ohlfelda w kwocie "6 4 .4 3 0  z łr ., stau  
czynny wynosi kwotę 5 9 8 .3 2 2  z łr ., czyli przew yższa^ 
stau  bierny o 6 1 .1 3 0  złr.

Przew odniczący kostatu je , że  cztery  komisjo z po­
lecenia sądu karnego szacow ały m ają tek  W ohlfelda.

R adca P  i e t s c Ii żąda  wytłomaCzeuia w ja k i 
sposób budowa cegielni obliczona ua 5 0 .0 0 0  z łr ., mo­
g ła  kosztow ać 1 6 0 .0 0 0  złr. Skoro oskarżouy, ja k  sam 
przyznaje , prow adził budowę n a  w łasną rękę, to mógł 
się zorjeutow ać z początku, że kw ota prelim inow ana 
zbyt gw ałtow nie rośnie. A skoro dalej budow ał, b ra ł 
na  siebie świadomie ryzyko. N ie było to zatem  nie­
szczęśliwe w znaczeniu n ltaw y zdarzeu ie , k tó re  spi>. 
wodowało zaw ikłauie interesów  oskarżonego. D alej 
zapytu je  rad ca  P ietsch , czem udowodni W ohlfeld 
swoje tw ier<kcnie, że w pierw szym  roku strac ił
3 0 .0 0 0  złr. n a  cegielni, rzekom o sprzedając cegłę za  
połowę ceuy.

(j s k. B uchhalter może z książek udowodnić 
Okoliczność ta  okazuje się w  ciągu dalszej rozpraw y 
niepraw dziw ą, zeznaje bowiem świadek K  i r  s c h, 
były  buchhalter W ohlfelda, obecuie urzędnik B auku 
hipotecznego, że wówczas cena cegły była po 13 złr. 
za  10 0 0  sztuk , a on jako  kom isjouer sprzedaw ał po 
12 złr. 50  ct. i po 12 złr.

W  dalszym  ciągu radca  P  i e t  s c h zazuacza, że 
oskarżouy czyuiąc umuwę o dostaw ę siana d la  siebie 
postępow ał lekkom yślnie, bo nie zabezpieczał się n a ­
leżycie — wobec czego nie m ożna tu  także przy jąć  
niezawiuionego nieszczęścia. Toż samo budow auie b a ­
raków' było lekkom yślne, gdyż w ładza wojskowa nie 
m ogła zaręczyć W ohlfeldow i, ani że g rau ica  austrjac- 
cka n a  wywóz nie' zostanie o tw arta , ani że on 
W ohlfeld musi dostać dostawę, ua  k tó rą  w zasadzie 
zaw sze, rozpisuje się licytację ofertową.

W o h l f e l d  tw ierdzi, że mógł to uczynić, w ie­
rzy ł bowiem na słowo intendentow i i m iuistrow i woj- 
ny, do którego udaw ał się w tej spraw ie.

R a d c a  P i e t s c h .  D laczego pan  m usiałeś p ła ­
cić d ług i wekslowe za swego szw agra , skoro ou miał 
w łasny m ajątek  — trzec ią  część P lenow a.

O s k . Bo on m uie oszukał, bo pierwej jeszcze 
sprzedał swój m ajątek . K iedy się o tern późuiej do­
w iedziałem , wówczas spotkaw szy raz  d ra  H ajdukie- 
w icza powiedziałem m u : „No ! ładuieście muie pano ­
w ie urządzili 11

R. P i e t s c h -  W spom niałeś pan  o jak im ś Bere- 
źnickim . Czy ou badał pańskie k siążk i ?

( I s k . :  Nie wiem.
R. K a t y ń s k i :  Ile  pau  mogłeś zarobić n a  do­

staw ie s iana  i słomy na czysto?
O s k . : 1 złr. n a  cen tnarze , t. j .  czystego zarobku

mogłem mieć roczuie 6 0 .0 0 0  złr.
R . K a t y ń s k i  (ze zdziw ien iem ): Roczuie ?
D s k . : Z pewuośeią.
P r o k u r a t o r :  J a k i by ł stosunek pańsk i do

b ra ta  ; czy to by ł spóluik ?
D s k . : T ak , on d a ł do spółki połowę m ajątku  t.j.

1 5 0 .000  złr.
P r o k u r a t o r :  T w ierdziłeś pau, że ua  rodzinę 

wydaw'ałeś 10.000  z łr . rocznie.
O s k .  : Tego dokładnie podać nie mogę.
O skarżouy w yjaśuia dalej stosuuek do b ra ta . P ła ­

cił mu. 20 0  złr. m iesięcznie, bo ou więcej nie żądał 
i jako  k aw aler uie po trzebow ał (!)

N astępuje przesłuchanie Sam uela W o h l f e l d a ,  
k tó ry  ośw iadcza, że . n igdy  do żadnych  iuteresów  się 
nie m ięszał, bo się n a  tem  nie zna  —  m iał do b ra ­
ta  zupełne zaufanie. Chodził tylko k o n trak ty  podpi­
sywać.

N a tem zakończyła  się w czorajsza p rzedpołu­
dniow a rozpraw a. Z rozpraw y popołudniowej i dzi­
siejszej podam y spraw ozdanie ju tro .

KRONIKA.
K ra kó w  20  yrm lw ia .

Kalendarz kuścielny. jtb iś . wtorek, Teofila żołnierza, mę­
czennika i .Tuljusza męczennika; ju tro  Post, Tomasza a- 
postoła.

Ju tro  w koście św. Tomasza odpust zupełny.
Kalendarz rybacki. W  grudniu wolno łowić : bolenia, 

lepienia, głowacicę, świnkę, wyrozuba, czopa, sandacza, 
brzankę, brzanę, cytrę, leszcza, węgorza, czeczugę, klonka, 
iazia i szczupaka.

Ochrauiać należy: łososia, oraz raka samca i samicę.
Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął się 

dziś o godzinie 7 imj.it 39, zachód przypada o godzinie 3 
minut 39, długość dnia'-jt’<Ulzin Ł. minut 0.

Stan powietrza. Dnia 20-go grudnia o godzinie 7 rano 
barometr 735,7, termomotr -j- v3 0  (£:, wilgotność 79°/ , w iatr 
zachodni. 10.

Ponieważ zaczęliśmy w feljetonie i dodatku 
powieściowym druk dwóch nowych i sensacyj­
nych powieści, przeto wszystkim nowo przyby­
wającym prenumeratorom, którzyby nadesłali już 
teraz prenumeratę za nasz dziennik od dnia 1 
stycznia 18 9 9  r. posyłać będziemy natychmiast 
bezinteresownie dziennik od dnia nadesłania pre­
numeraty.

Nowo przybywaj |cy  prenumeratorow ie otrzy­
mają początki obu drukujących się powieści bez­
płatnie.

**  P. Zygmunt Przybylski, kom edjopisarz i d y rek ­
t o r  te a tru  „Odeou" w W arszaw ie  od w czoraj ba­
wi w K rakow ie.

Książę Paweł Sapieha prosi nas o zam ieszcze­
nie następującego p ism a: „ W  num erze 33 5  z du ia  3 
g rudn ia  18 9 8  roku hurjera Iwuwskieyo, w ko res­
pondencji z J a s ła  p. t. „R ogate K oło" powiedziano 
m iędzy innem i : „p. Sapieha p rzyzna ł, że rzeczyw i­
ście k rew  się w żyłach kuje, co do w ielu przedłożeń 
ugodow ych11.

I dalej : „A le ja k  przyjdzie ugoda pod rozpraw ę 
w pełnej Izbie, to my, t. j .  Koło polskie, rog i poka­
żemy —  byleby obstrukcja nie p rzeszkodziła11.

A w reszc ie : „p. Sapieha, nie m ając innego w yj­
ścia, chciał Stapińskiego podać w podejrzenie ludu, 
że d latego uie chce podw yższenia podatku od wódki, 
aby się lud ro zp ija ł11.

Gwoli praw dzie konstatu ję , że zanadto  kocham  
mój język  ojczysty, bym go śm iał ta k  kaleczyć i 
tw orzyć w yrażen ie  tak  m oustrualne, j a k : „kucie się 
k rw i c o d o  przed łożeń11.

Co do drugiego ustępu pozw alam  sobie zauw ażyć, 
że gdybym  był chciał cośkolwiek o przyszłem  zacho­
w aniu się K oła polskiego mówić, to inny tem at był­
bym sobie w ybrał — nie jes tem  bowiem dosyć na iw ­
nym , by módz tw ierdzić, że Koło polskie w plenum  
Izby  zdezaw uuje swych członków kom isji ugodowej.

P a n  korespondent słyszał w idoczu ie , że gdzieś 
dzwouiono —  ale w ziął m rarbrU um  za fu tu r u m :

T rzeci ustęp w reszcie jes t dziwnym sposobem da- 
uia mi niewymownej satysfakcji. Czy może było p. 
S tapińskiem u bardzo nie na  rękę, że przypom niałem  
mu, że on w Przyjacielu ludu i Kasjerze luoicskim  
wspólnie z Xeue ferie Presse, tem u półtora  roku, 
gdym  ja  się pow ażył poddać w w ątpliw ość, ażali ów 
wielki postu la t stroun ic tw a ludowego, m ający n a  celu 
podw yższenie do ostatnich gran ic  podatku od wódki, 
je s t  zgoduy z isto tuym  interesem  ubogiego konsum en­
ta  —  ogłosił mnie za w stecznika, dążącego do rozpaja- 
n ia  ludu itp .

Obecnie zm ienił p. S tap ińsk i zdan ia , dziwi mnie, 
dlaczego, zam iast poproś tu  p rzyznać się do tesro, po­
zw olił korespondentow i swemu m inąć się z p raw dą. 
W szak  j a  obecnie w Ja ś le  tylko py tałem , co w łaści­
wie je s t  zdaniem  p. S tapińsk iego  slusznem  i pożyte- 
cznem, czy podw yższenie podatków  konsum pcyjnych, 
czy sta tus ju o .

Zdaje mi się, że m iałem  do tego praw o, skoro 
te raz  d jam etraln ie  innego je s t  zdan ia , niż tem u rok.

N a resz tę  insynuacyj i zaczepek p. korespondenta 
jasie lsk iego  nie odpow iadam  — należą  one do „g ło ­
sów 11, n a  k tó re  rozsądny człowiek nie uw aża; i n a  te 
byłbym  nie zw ażał, gdyby mnie o ujęcie się za  p ra ­
w dą nie wzywano. P rzypuszczam , że ci, co w Ja ś le  
na  zgrom adzeniu T ow arzystw a rolniczego byli obecni, 
sam i, praw dę od plew y odróżnią, a tem u, k to  ich 
i siebie ta k  lekcew aży, iż w przekrę tach  i n iep raw ­
dzie szuka b ron i n a  przeciw nika, chyba tego za  za­
sługę nie poczy ta ją .

Jed en  tylko fak t jeszcze skonstatow ać uw ażam  za 
stosow ne, t . j .  że p. S tap ińsk i wobec kilkudziesięciu 
słuchaczy otw arcie w  Ja ś le  p rzyznał, że „w łaściw ie u- 
goda z W ęg ram i dotyczy ty lko in teresów  t. zw. „ob­
szarn ików 11. a  lud  jak o  tak i mało obchodzi11. K o n sta ­
tow ałem  to zaraz  na  miejscu w Ja ś le  i konsta tu ję  
obecnie, gdyż w organie p. S tapińskiego rzecz ta  i- 
naczej byw a p rzedstaw iała .

Książę Paweł Sapieha.
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Z Tow. prawniczego i ekonomicznego. W e
w torek dn ia  20 b. m. o godzinie (i po południu od­
będzie się w  sa li R ady  m iasta  K rakow a w alne ze­
b ran ie , celem w yboru Z arządu  i dwóch delegatów  do 
sp raw dzenia  rachunków  n a  r . 1 8 9 9 . Poniew aż roz­
chodzi się o ukonstytuow anie T ow arzystw a, w edług 
nowego, reskryp tem  nam iestn ictw a z 29 listopada 
b. r. zatw ierdzonego s ta tu tu , upraszam y pp. członków, 
aby  zechcieli zebrać się licznie.

Towarzystwo Wzajemnego Kredytu w Krako­
wie, w ypłaca swym członkom 4 u/ 0 od udziałów  jak o  
zaliczkę n a  dyw idendę za  r . 1 8 9 8 , a to  począw szy 
od d. 2 styczn ia  1899  r .  —  B iu ra  bowiem tegoż 
T ow arzystw a będą z powodu zam knięć rocznych r a ­
chunków  w d. 29 , 30  i 31 g rudn ia  b. r . ta k  w K ra ­
kow ie ja k  w  F ilji we Lwowie zam knięte.

Z Uwiazdy. w  lokalu  stow. ręk . polsk. „G w ia­
z d a ” przy  ulicy K rupniczej 1. 19 , odbędzie się we 
w torek dn ia  20 g ru d n ia  b. r. o godzinie 8-mej w ie­
czór nadzw yczajne W aln e  zgrom adzenie członków  te ­
goż . S tow arzyszenia. N a porządku d z ien n y m : Z m iana 
s ta tu tu .

Dla dzieci na gwiazdkę. K sięgarn ie  G ebethnera 
i  W olffa w  W arszaw ie , oraz K . G rendyszyńskiego 
w  P e te rsb u rg u , w ystąp iły  ju ż  z obfitym zbiorkiem  no­
w ych książek  d la  m łodzieży, przeznaczonych n a  n a j­
w łaściw sze podai unki gwiazdkow e. P ierw sze miejsce 
pom iędzy w ydaw nictw am i G ebethnera zajm uje w spa­
n ia le  w ydane „Quo v ad is“ H enryka Sienkiew icza, 
przystosow ane dla dojrzalszej młodzieży przez Ro­
m ualda  A. B obina. W sp an ia ły  rom ans z czasów N e­
ro n a  skondensow any w  jeden  pokaźny  tom , ozdobio­
ny  ilu strac jam i bardzo efektownem i i s ta ran n ie  wy- 
konanem i, zapoznaje młodych czytelników  ze wszy- 
stkiem i pięknościam i dzieła  w ielkiegu p isa rza , oszczę­
dzając im w szystkiego co dla młodych, a naw et i 
s ta rszy ch  um ysłów  je s t  w  tej powieści zbyteczne.

M łodzież, d la  k tórej dotąd „Quo \a d i s “ było 
przedm iotem  zakazanym , pochłaniać będzie z pew no­
ścią gorączkowo opow iadanie o sm utnych losach L ig ji 
n a  tle  czarującego obrazu upadającego R zym u i bu­
dzących się w nim  błysków idei m ających odrodzić św iat.

P opularyzow aniu  h is to rji poświęcone je s t  trzecie 
w ydan ie  znakom itych „O powiadań h is to rycznych“ J a ­
n a  ChęcińslJego, k tó re  były ulubioną i niezapom nia­
n ą  lek tu rą  dojrzałych ju ż  dzisiaj pokoleń i którem i 
niezaw odnie entuzjazm ow ać się będą i nasi synowie, 
ucząc się podziw iać bohaterów  przeszłości. I  ta  k siąż­
k a  ozdobiona je s t  obficie takiem i sam emi rycinam i, 
ja k  te , k tóre  my jeszcze żywo marny w pam ięci. — 
N a tle  h is to iji polskiej osnute są  dwie powieści h i­
storyczne T eresy  Jad w ig i, jednej z najlepszych znaw ­
czyń m łodzieńczych gustów  i w y o b raźn i; powieści no­
szą ty tu ły : „K a ra  B oża“ i „W ilczek 11. Zajm ujący 
w ątek  barw nych  opow iadań osnuty jest około postaci 
k rólow ej Jad w ig i w  p itrw szej powieści, M ieszka ] -ego 
w  drugiej. N atu ra ln ie  i ta  k siążk a  je s t  ładn ie  w yda­
na  i ozdobiona doskonałem i rycinam i w edług ry su n ­
ków  S. Sawiczewskiego.

Z upełnie w ytw orne ilu strac je  w edług rysunków  
W ł. Jasieńsk iego  zdobią w yborne opow iadanie d la 
m łodzieży n a  tle  współczesnem p. t. „Młotem i kiel- 
■nią11 przez Zofję Bukow iecką, w  której p rzesuw ają 
się p rzed oczami młodego czy te ln ika  obrazki z róż­
nych  sfer społecznych m alow ane ciepło i barw nie  z 
uczciw ą dem okratyczną m yślą, dzielnem  i Omiejętnem 
piórem .

W ydaw nictw a G ebethnera uzupełnia w reszcie to ­
m ik X I I I  „B ibljoleki d la  m łodzieży11 zaw ierający  p ięk ­
n ą  „B aśń o dobrym synu" opracow aną w edług lu ­
dow ego podania przez W ł. Bełzę a  ozdobioną czte­
rem a obrazkam i; dziwne przygody J a n k a  z czaro­
w nicą, z kopciuszk iem , z królem  Ćwieczkiem, ze 
zbójcami, ze Złotem  Słonkiem , z w różką Łow iduszką, 
z karłam i i znachorem , rozryw ać sobie będą dzieci 
żąd n e  fantastycznych  bajek.

W ydaw nictw a G rendyszyńskiego m ają przeae- 
w szystkiem  tę zale tę , że są  odrazu p rak tyczn ie  op ra­
w ne w silne tek tu row e okładki z nadrukow aną na 
nich k a r tk ą  tytułow ą. Z w racają  między niem i uw agę 
powieści historyczne ozdobione ilu strac jam i M. K o ta r­
b iń sk ieg o : „O dnow iciel11 T eresy  Jadw ig i z czasów 
M ieczysława 11 i K azim ierza I ,  oraz „K ról K urko­
w y 11 Zuzanny M orawskiej w  X V I wieku. Szczególniej 
polecenia godne n a  gw iazdkow y podarunek  jak o  
k s iążk a  n iety le d la  rozryw ki zapew ne, ile d la  zbo- 
gacen ia  umysłów dojrzalszej młodzieży, są  bardzo 
s ta ran n ie  opraeuw ane „O brazki z życia znakom itych 
P olaków  i P o le k 11 zaw ierające czterdzieści popu lar­
nych życiorysów  z czterdziestu  w ybornem i p o rtre ta ­
mi. Począw szy od K azim ierza W ielk iego , Jad w ig i i 
G rzegorza z Sanoka, a  skończyw szy n a  Chopinie, 
Moniuszce, K raszew skim  i M atejce, p rzesuw a się p rzed 
umysłem dziecka w tej książce ca ła  g a le r ja  postaci, 
k tó re  św iecą ja k  gw iazdy w dziejach naszego naro ­
dowego rozwoju.

J e s t  zatem  w czem w y b ie ra ć ; rodzice pow inni 
pam iętać, że najstosow niejszym  gw iazdkow ym  poda­
runkiem  d la  w iększych dzieci, oraz dorastających 
m łodzieńców i pan ienek  je s t  książka . K upując dobrą

książkę, kupuje się dziecku czasem  sk a ib , więcej nie­
raz  w a rt od wielu skarbów  rzeczyw istych.

Obchód „opłatka11 W „Sokole11 krakow skim  od­
będzie się, ja k  la t  poprzednich, w  dnm  23 bm ,, t. j . 
w p ią tek  w dużej sali. W pisy  do uczestn iczenia w 
tym tradycyjnym  obchodzie przyjm uje ku rso r T ow a­
rzystw a. K om isja obchodowa nie szczędzi s ta ra ń , by 
uioczystość p rzy b ra ła  cechę sokolego św ięta i spo­
dziewa się, że k rakow ska d rużyna licznym  udziałem  
przyczyni się do ożyw ienia i u trw alen ia  ducha zgo­
dy i b ra te rsk ie j łączności, tem więcej, że obchód te ­
goroczny odbędzie się w łaśnie pod urokiem  100-letn iej 
rocznicy urodzin tego, co w ołał, „jednością s i ln i11, 
„razem  młodzi p rzy jac ie le !11

Zamknięcie sezonu. D zielni ko larze naszego „So­
k o ła 11 zam knęli tegoroczny swój sezon wspólną ucztą, n a  - 
k tó rą  oprócz rep rezen tac ji w ydziału „Sokoła11 i oddziału 
w ioślarskiego przybyło grono licznych gości. Z ebranie 
z ag a ił w pięknych słowach prezes ko iarzy , d ruh  Po- 
spuła, poczem kap itan  jazd y , d ruh  B iałkow ski roz­
dzielił nagrody  m iędzy tych, k tó rzy  się w ykazali 
najw iększą ilością kilom etrów  odbytych n a  kole. Z a­
baw a p rzeciąg ła  się do późnej nocy. D zielna orkie­
s tra  sokola pod b a tu tą  niezm ordow anego swego k ie ­
row nika, d ruha  Hrygi dzielnie p rzyczyn iła  się do u- 
św ietn ien ia  wieczoru.

Oficerowie i karnaw ał. W ładze  wojskowe orze­
kły , że do dn ia  16 m arca 1899  roku  nie przysto i 
oficerom i urzędnikom  wojskowym ta k  w lokalach  pu­
blicznych, ja k  i w p ryw atnych  tow arzystw ach , brać 
udział w  tańcach . T en  sam rozkaz  odnosi się do o- 

p^icerów rezerw y. B yw ać na  zabaw ach wolno, byle nie 
tańczyć. M uzykom wojskowym wolno grać podczas 
k a rn aw a łu  na  balach bez ograniczeń.

Szkoła dla gospodyń. W ydzia ł krajow y uchw a­
lił przedłożyć Sejmowi ogólny w niosek, aby uznał po­
trzebę założenia szkoły gospodarstw a w iejskiego i po­
lecił W ydziałow i krajow em u zbadanie  dokładne, w 
której miejscowości szkoła  tak a  pow staćby m ogła i 
przedłożenie Sejmowi w yników tych  badań  w raz z p ro ­
jek tem  s ta tu tu  o rganizacyjnego, obliczeniem kosztów  
założenia i rocznego u trzym an ia  tej szkoły. W  sej­
mowej kom isji gospodarstw a k ra jo w e g o , n a  której 
omawiano tę  spraw ę, polecono założenie tak iej szkoły 
przy  zak ładzie  sióstr F elicjanek w D rokow yżu, lub 
w Iw oniczu, lub przy  szkole rolniczej w  Suchodole. 
W y d zia ł k rajow y ośw iadcza się jed n ak  przeciw ko tym  
projektom  : chce szkołę załozyć tuż pod jak ięm s wię- 
kszem  m iastem , 

i Pomnik Mickiewicza w Warszawie, w  spraw ie 
! odsłonięcia pom nika M ickiewicza otrzym nje jedno  z 
| lw ow skich pism  popołudniowych z W arszaw y  nastę- 
! pujące w iadom ości: P ro g ram  odsłon ięc ia , p rzesłany  

przez  ks. lm ere tyńsk iego  do P e te rsb u rg a , zosta ł od­
rzucony. M a być ty lko m sza żałobna, a  p rzy  pom ni­
ku  ty lko m owa ks. R adziw iłła. Mowa S ienkiew icza 
zabron iona, pomimo, że przesz! i ona poprzednio cen- 

I fu rę  w arszaw ską. Mowa kursu je  po W arszaw ie  w od- 
! pisach i tą  d rogą  dosta ła  się do D zienn ika  B e r liń ­

skiego, k tó ry  j ą  ogłosił. K s. lm ere tyńsk i ra z  jeszcze 
telegram em  do ca ra  usilnie go prosił o zatw ierdzenie 
p ierw otnego program u i mowy Sienkiew icza. Odpo­
wiedzi oczekuje w poniedziałek (w czoraj). Jeże li od­
powiedź będzie odmowna, książę w przeddzień  odsło­
nięcia m a odjechać do P e te rsb u rg a  —  a  podobno 
ju ż  te raz  całą tę sp raw ę zdaje n a  ks. Oboleńskiego, 
a  ten  n a  —  policm ajstra. U ważam y to za  b łąd  ks. 
lm eretyńsk iego . Nieobecność zostaw i swobodne pole 
działan ia  klice apuchtinow skiej —  o której w iado­
mo — iż dąży do tego, aby  podrażnić ludność i do­
prow adzić do aw an tu ry . N ajusilniejsze s ta ra n ia  pa- 
tijo tów  są  w tej chw ili skierow ane ku tem u, ażeby 
do żadnej aw an tu ry  nie dopuścić. Zdaje się, że n a j­
sk o c z n ie js z y m  środkiem  ku  tem u będzie —  zupełna 
abstynencja publiczności. H asło Hchylenia się od u- 
działu  w uroczystości rozchodzi się ju ż  w W arszaw ie  
i przyjm uje się...

C zas tw ierdzi, że będzie w ypow iedziana zarów no 
mową S ienkiew icza ja k  i ks. R adziw iłła.

Światło elektryczne w Nowym Sączu. W  nrze 
2 7 4  G łosu N a ro d u  pojaw iła się korespondencja z 
Nowego Sącza z d a ty  28  listopada b. r . tra k tu ją c a  
między innem i sp raw ę zaprow adzenia  w  Nowym Są­
czu elektrycznego ośw ietlenia. W  korespondencji tej 
p rzed staw ia  au to r, że w urunki, pod którem i m a być 
z przedsiębiorcą zaw arty  k o n trak t, są  bardzu korzy­
stne, i że ośw ietlenie będzie lepsze i tańsze  z pow o­
du, że do w ytw orzenia siły elektrycznej uży ty  będzie 
m otor wodny, że sp raw a ta  na trafia- na  silną  opozy­
cję, i że do spraw y tej m iesza się s ta ro sta .

Otóż rad n i m iasta  Nowego Sącza, k tó rych  a r ty ­
ku ł pow yższy do opozycji zalicza, n a  podstaw ie § 19 
ustaw y prasow ej u p rasza ją  Szan. R edakcję o zam ie­
szczenie w  szpaltach  swojego dzienn ika następującego 
sprostow anie.

W  R adzie m iasta  niem a an i jednego członka, 
k tóryby sprzeciw iał się zaprow adzeniu  św ia tła  elek­
trycznego. Różnica zap a try w ań  polega ty lko  n a  tem , 
że p . bu rm istrz  z pew ną częścią radnych  usiłuje jak 
najspieszniej zaw rzeć k o n tra k t z  firm ą Siemens i

H alski n a  o k r e s  l a t  90  pod w arungam ., k tó re  
d la  drugiej części radnych  p rzedstaw ia ją  się ja k o  zgu­
bne dla m iasta . T a  d ruga część radnych , nazw ana 
wrzekomo opozycją, p ragn ie , aby gm ina naw iązała  
rokow ania z innem i firmam i celem uzyskania ko rzy ­
stniejszych w arunków , a  to tem  bardzie j, że oprócz 
firmy Siem ensa i H alskiego, trak tow ano dotąd  ty lko  
z d ru g ą  firm ą G onsa a  inne, których je s t  pi zeszło 15 , 
zupełnie pomijano.

T a  też część rad y  k ieru je  się w łasnem  zdaniem . 
Nie je s t  zatem  p raw dą, jak o b y  miejscowy s ta ro s ta  na  
nią w  jak iko lw iek  sposób w pływ ał i w ogóle w sp ra ­
wę tę  się m ieszał.

W  im ieniu w szystkich członków opozycji R ady  
miejskiej w Nowym Sączu D r J a n  S terkow icz.

Tajemniczy pożar. P iszą  do nas z Nowego l  a r ­
gu  : Oprócz w yborów in teres pow iatu zw rócony je s t . 
jeszcze na spraw ę d la  F a rb e r  podpalenia karczm y 
h r. Zam oyskiego przez fam ilję K em pleró - ,  znanych 
lichw iarzy.

H r. Zanm yski poddzierżaw iał karczm ę w G ran- 
kowie z konieczności K em plerow i, a  w  tym  roku , 
znalazłszy  uczciwego k a to lika , niejakiego N. Sulkę, 
tem uż oddał karczm ę, co n a tu ra ln ie  fam ilji K em ple- 
rów , przyzw yczajonej do zm onopolizow ania w swoich 
rękach  całego hand lu  w G rankow ie, nie bardzo było 
n a  rękę. Pew nej nocy karczm a h r. Zam oyskiego w 
G rankow ie doszczętnie spłonęła, a  k arczm arz  S ułka 
z rodziną  ledwo uszedł z życiem.

Pow ażne poszlaki, k tó re  zeb ra ł z n iezw ykłą ener- 
g ją  żandarm  T u ry n a , doprow adziły  do przyaresz to - 
w ania całej fam ilji K em plerów  i odstaw ienia tu te j­
szem u sądowi.

Śledztwo prow adzi ad ju n k t D ziew ański i praw do­
podobnie w yniki tegoż zaprow adzą K em plerów  p rzed  
k ra tk i trybuna łu  w Nowym Sączu. Przeciw ko K em - 
pieroin ukończono niedaw no w skutek  polecenia m ini­
s tra  spraw iedliw ości śledztw o o lichwę, k tó re  w yka­
zało, że w całym  G ran iu  i G rankow ie nie było cha­
łupy chłopskiej, k tó raby  nie p łac iła  K em plerem  li­
chw iarskich  haraczów . Polecam y panom  S tap ińsk i i 
spółka obronę ludu w tym  k ierunku , zam iast ubole­
w ań nad  dolą tegoż d la  celów ag itacy jnych , w yszy­
dzanie stanów , p rzy  rów noczesnych um izgachdo żydów —- 
ja k  to lazem  się godz i?

Tywcem spalona w tańcu. W  Ł apszynie koło 
B rzeźan , ja k  stam tąd  donoszą, przed k ilk a  dniam i zda­
rzy ł się s traszny  w ypadek. D ziew czyna dziewięcio-Ie- 
tn ia , N aścia W ydil. pasąc owce w polu, zziębła b a r­
dzo. W ięc rozpa liła  sobie —  ja k  to  byw a —  Ogień 
w śród pola, a  następn ie , żeby się lepiej zag rzać , ta ń ­
czyła dokoło ogniska, p rzeskakując je  r a z  po raz . W  
tem  zapa liła  się n a  niej spódnica. D ziew czyna prze­
rażo n a  poczęła biegać n a  w szystkie strony , tw orząc 
słup ognisty . N areszcie ludzie p rzybyli —  ale ju ż  
zapóźno, zasta li nieszczęśliw e dziecko leżące obok o- 
gn isk a  praw ie zw ęglone. Po  k ilku  godzinach s tra ­
sznych m ęczarni um arła  N aścia.

Żydzi przemyscy w zięli się do osobliwego p rze­
mysłu, mianowicie sp rzeda ją  ryby nieżyw e. U prasza­
my nasze w ładze, aby zbadały , czy podobny proceder 
nie dzieje się także  w K rakow ie.

Konstanty Wi.liarski, m orderca księdza B iesiadz- 
k iego i w łasnej żony, został na  podstaw ie orzeczenia 
psychiatrów , prof. Ż uław skiego i W achho lca , uw ol­
niony od odpow iedzialności sądow o-karnej. Ś ledztw o 
umorzono, a  W in iarsk iego  odstawiono z Sam bora do 
s ta ro stw a  w Sanoku, k tó re  zarządziło  jego  umieszcze­
nie w zak ładzie  d la  obłąkanych w  K ulparkow ie.

Z Kolbuszowej piszą do n a s : Z a  in icjatyw ą J a ­
nusza lir. T yszkiew icza ukonstytuow ało się nowe „K ół­
ko ro ln icze11 w K upnie w powiecie kolbuszowskim . D . 
11 g ru d n ia  b. r. odbył się a k t pośw ięcenia sk lepika 
Pośw ięcenia dokonał ks. J a n  M arkiew icz, dziekan  w 
K olbuszowej. P rz y  licznym  udziale mieszkańców  te jże  
gm iny, ks. M arkiew icz m iał d łuższą mowę, w  k tó re j 
w  treściw ych słowach p rzestaw ił dążność i cel „K ó­
łek  rolniczych. P rz y  poświęceniu sklepiku byli obecni: 
p. W elfle, in spek to r szkolny, p. Ś w ierak , k ieru jący  
nauczyciel z  W idełk i, tudzież miejscowy kierow nik  
szkoły, p . J .  S iekierski (dusza „K ółka  ro ln iczego11). 
H r. Tyszkiew icz w pilnym  a  n ieprzew idzialnym  in te - 
te resie  tego dnia w yjechał. P . s ta ro s ta  pomimo p rzy ­
należnego ze strony  kom itetu „K ółka ro ln “ . zap ro ­
szen ia  w skutek  naw ału  p racy  tak że  nie przy jechał. 
Po  odbytym  akcie pośw ięcenia sklep iku , wszyscy zgro­
m adzeni p rzybyli do lokalu  szkolnego, gdzie w łościa­
nin p. Ja ro sz  w im ieniu całej gm iny, ks. dziekano­
wi za  poniesione tru d y  podziękow ał, rów nież imie­
niem tejże gm iny złożył podziękę panu W elfle, in­
spektorow i szkolnem u za  niezm ordow aną i sku teczną 
pracę  około ośw iaty przyszłego pokolenia. S klepik  
„K ółka  ro ln iczego11 obecnie znajduje się p o i jednym  
dachem z k an ce la iją  gm inną, a  za rok będzie p rze­
niesiony do karczm y, w której obecnie rozsiada się 
żyd.

„Biednemu zawsze w iatr w oczy11. P iszą  do
nas: T y le  się mówi, pisze i n a rzek a  n a  tem at upo­
śledzenia naszego nauczycielstw a ludowego, że ju ż  
w reszcie i najw yższej naszej m ag istra tu rze  szkolnej

n a  K n l p f l p  w * le,l(im wyborze, dużo nowych, niektóre poi I f \ ^ 1 ^  n a  O  w ł « * d k ę  dla dzieci: zabawkiitp., dla starszyett
l « a  i l U i ę u ę  cenach zniżonych! Próbki na źąlanie franco! | U p U i i l i i l H i  efu| skórkowe z  o b r a z k i e m  na porcelanie emaliowanym po 2

Piękna biała statua S erca  Jezusowego, na I m etr wysoka, w yrób paryski.
Do nabycia: w handlu KAZIMIERZA ZAJĄCZKOWSKIEGO w Krakowie, plac Marjacki J

Tamże potrzebny uozeń do pralttyŁl.
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mogło się obić o uszy, że u iety lko nędzne p łace są  
powodem zniechęcenia do zaw odu, ale i sposób po­
stępow ania z nami.

Pom ijam  spraw y w ażniejsze, ju ż  w ielokrotnie po­
ruszane  bez sku tku , a le p ragnę zwrócić uw agę na 
fak t niby b łahy , a jed n ak  d la  nauczyciela tym cza­
sowego n ieraz  w sku tkach  bolesny. Zaw dzięczając 
sm utnym  w ypadkom , n ie  czeka ju ż  nauczyciel ja k  
dawniej po k ilka  miesięcy n a  p ierw szą płacę, ale w 
przeciągu trzech tygodni otrzym uje asygna tę , z mc 
niezn iczącem praw ie zastrzeżeniem , że kw ity  m ają Syć 
przez przew odniczącego R ady  szkolnej miejscowej po­
tw ierdzane. T am  gdzie nauczyciel tym czasow y sam 
przy szkole pracu je , rzecz p ro s ta , że ty lko R ada  
szkolna m iejscowa stw ierdzić może, czy nauczyciel 
pełn i obowiązki. D laczego jed n ak  p rzy  szkołach wię- 
cej-klasowych nie mógłby tego zrobić k ierow nik  szko­
ły, tego  dopraw dy zrozum ieć nie mogę. Czy ju ż  :;.o- 
niecznie idzie o to, żeby ten biedny nauczyciel o 
te  26 z łr. k łan ia ł się jeszcze każdego m iesiąca roz­
m aitym  d y g n ita rzo m , albo w ystaw ał godzinam i po 
b iurach.

Oto np. czego sam  z tego powodu dośw iadczy­
łem . Pracow ałem  przy  szkole w ięcej-klasowej. P rz e ­
w odniczącym  był proboszcz miejscowy. Poszedłem  
więc sam w pierw szym  m iesiącu, ale nie zastałem  go 
w domu. Z astępcą by ł u rzędnik  autonom iczny, ale i 
te n  by t nieobecny.

Poszedłem  na  d rug i dzień, ks. proboszcz jed n ak  
m iał znowu gości i m usiałem  czekac przeszło g 
dzinę, a k iedy w reszcie by ł łaskaw  podpis położyć, 
ośw iadczył mi, że p ieczątka R ady  szkolnej miejscowej 
znajdu je  się w urzędzie gm innym . R ad  n ie rad  posze­
dłem  po pieczątkę, ale k iedy w reszcie w biurze p. 
sek re ta rza  się znalazłem  i oświadczono mi, że ten  nie 
p rzyjdzie, bo go zęby bolą — ju ż  mnie b rak ło  cier­
pliwości —  ruchu było mi z a  w iele i pomyślałem 
so b ie : za  tłuczenie kam ieni byliby mi prędz.et z a ­
p łacili. Od tego  tez czasu płaciłem  stróżow i szkolne­
m u z tej skrom nej płacy i on ju ż  w ystaw ał i  k łan ia ł 
się z a  mnie. T ak ich  i tym  podobnych przykładów  
mógłbym przytoczyć w iele, sądzę jed n ak , że ten  je ­
den w ystarczy , by dowieść, że się nam  k rzyw da  dzie­
je . P iszę  to w im ienin tym czasow ych nauczycieli 
pod adresem  p. K obrzyńskiego w przekonaniu , że u- 
z n a  za  możliwe a d la  nauczycieli słuszne i w ygodne, 

‘ b y  kw ity stw ierdzali kierow nicy szkół, k tó rzy  chyba 
tę  funkcję bez ub liżen ia  R adzie  szkolnej miejscowej 
spełn iać mogą. nauczyciel.

„Szkoła pożarnictwa". N akładem  zw iązku s t r a ­
żackiego w yszła  pierw sza część „Szkoły p o żarn ic tw a“ , 
podręcznika, d la  in struk to rów  straży  pożarnych, k tó ra  
w  py tan iach  i odpow iedziach obejmuje naukę o ro d za ­
ja c h  straży  pożarnych, ich organizacji, o sta tu tach  
i regulam inach strażackich .

Z Dąbrowy piszą do n a s :  D n ia  11 b. m. odbył 
się u nas w ieczorek m uzykalny, z k tórego czysty do­
chód w kwocie stu  złr. 61 i pół cen ta  przeznaczono 
•dla szkoły polskiej w B iałej. Oby ja k  najw ięcej ta ­
kich  w ieczorków !

Samobójstwo. W  T arnopolu szeregowiec 55  pp. 
F ilip  .Jakimów odebrał sobie życie w ystrza łem  z k a ­
rab inu .

Gdzie ta k t?  W  K ałuszu  odbył się w ieczorek na  
cześć pow stan ia  z roku 1 8 3 1 , zakończony obrazem  
z żywych osób. O braz ten  w ypełniły trzy  panny  w 
bieli. Je d n a  z nich m iała  czarny k rzyż  w ręku , 
a  dwie inne k lęczały  przed n ią  z oczami w k rzyż  
utkw ionem i. Śliczny ten  i efektowny iinał wieczoru 
p rzedstaw ia  się nam  w św ietle mniej ponętnem , gdy 
się zauw aży, że je d n a  z tych dam , tw orzących po­
bożną grupę, b y ła  —  żydów ką. G dzie ta k t kom ite­
tu , u rządzającego obchód listopadow y ?

Nowy szpital, z  H usia tyna  donoszą: D n ia  2-go 
g rudn ia  r. b ., jak o  w dniu 50 letniej rocznicy w stą­
pienia na tron  cesarza  F ran c iszk a  Jó zefa  1., odbyło 
się o tw arcie szpitala powiatowego w  H usiatynie. Szpi­
ta l ten zbudow any z funduszów pow iatow ych według 
planów  arch itek ty  Szulca, a system u pawilonow ego, 
odpow iada w szelkim  w ym aganiom  san itarnym , s ta ­
w ianym  dziś tego rodzaju zakładom , posiada w ła­
sn ą  kanalizację  i woaociągi — i obliczony je s t  n a  
36  łóżek.

Uroczystość Mickiewiczowska w Pradze. Z
P ra g i otrzym aliśm y następujący te leg ram  od p. Su- 
b e rta , dy rek to ra  „N arodnego D iy ad la -1 w P ra d z e : 
„ T e a tr  narodow y w P rad ze  u rządza 23 g ru u n ia  uro­
czyste  pi zedstaw ienie k u  uczczeniu pam ięci setnej 
rocznicy urodzin w ielkiego w ieszcza A dam a M ickie­
wicza. SuberL  dy rek to r te a t rn “ .

Ku czci Mickiewicza. O dbieram y następu jącą  ode­
zw ę : Do P olaków  w k ra ju  i z a  g r a n ic ą ! R odacy, 
izbiiża się dzień uroczysty d la  całej Po lsk i, dzień 24 
g ru d n ia , se tn a  rocznica urodzin A dam a^M ickiew icza. 
W  tym dniu odbędzie sie w L ozannie  obchód pa­
m iątkow y, podczas którego K om itet niżej w ymieniony 
w ręczy U niw ersytetow i Lozańskiem u tab licę  m arm u- 
roMą z bronzowym m adalionem  W ie sz c z a ; skrom ny 
ten  d a r  społeczeństw a polskiego przypom inać będzie 
w  późne czasy pobyt i działalność M ickiew icza w L o­

zannie . K om itet o rganizu jący  uroczystość lozańską 
uw iadam ia 'n in ie jszem , że czynności przygotow aw cze 
są  ukończone, i że w porozum ieniu z U niw ersytetem  
L ozańskim  uroczystość odsłonięcia tab licy  pam iątko­
wej odbędzie się dn ia  24 g rudnia  b. r.

K om itet żyw i nadzieję, że społeczeństwo polskie 
p rzyczyni się do uśw ietn ien ia  uroczystości lozańskiej, 
i że zaśw iadczy wobec Szw ajcarów  i św iata  cyw ili­
zow anego, czem je s t  d la nas pam ięć A dam a M ickie­
wicza. Spodziewam y się, bądź to u jrzeć w tym  dniu 
w L ozannie  delegatów  naszych In s ty tucy j, bądź też 
o trzym ać pisem ny w yraz ich sym pao ji; liczym y na  
gorący , serdeczny w spółudział Rodaków w obenodzie, 
k tó ry  zaśw iadczy o żyw otności naszego N arodu. K o­
m ite t o rganizu jący  Uroczystość M ickiewiczowską w L o­
zann ie  : pro/, dr J . Kallenbach, przewodniczący. 
Prof. dr Z. Laskowski, zast. przewodniczącego. 
H. Tchorzewską, skarbn ik . Cz. Rymtowtt. J . Tysz­
ko wski, sekretarz .

Bezczelność pruska. B ursze n a  un iw ersy tetach  
niem ieckich śpiew ają tak ą  p io sn k ę :

E s is t doch w underbar,
W ie  diese P olen  B ru t
Sich m ehrt yon J a h r  zu J a h r .
D ie einzige A rzenei,
W ie  a ll m an w ird  sie los 
D ie L ausensalb , die L ausensalb ,
E s w irk t famos.
E s sind die Polen, die ich meine,
F eige Bestien, grosse Schw eine 
U nd wo zu laufen  is t 
So is t ein Schlachtziz da 

P e re a t Polonia.
I  tacy  to  ludzie mówią o wyższości swej k u l­

tu ry , tacy  to ludzie chcą nam  przew odzić! Jednę  
mamy ty lko odpowiedź d la  tych  potom ków K rzyża  
k ó w : p o d li!

Koncerty Zofji Lubicz Dzierzbickiej, p ian istk i, 
cieszą się w- Rosji stałem  powodzeniem. W  ostatn im  
czasie koncertow ała a rty s tk a  w O dessie, gdzie p rze­
pełniona doborową publicznością obszerna sa la  tow a­
rzystw a kredytow ego, form alnie trz ę s ła  się od hucz­
nych oklasków. N adto a rty s tk ę  spotkało  owacyjne 
przyjęcie i obdarzono j ą  licznym i i w spaniałym i kw ia­
tam i. Podobnem powodzeniem i sym patją  cieszyły się 
koncerty  tej znakomitej p ian istk i także  w K iszynie- 
nie, N ikołajowie i Chersoniu. Obecnie a rty stk a  zapo­
w iedzia ła  swe koncerty w C harkow ie, K ijowie, Mo­
skw ie i innych głośniejszych m iastach Rosji.

Wpływ ogłoszeń. Jeden  z dzienników  an g ie l­
skich podaje następujące stopniow anie wpływ u ogło­
szeń : P ierw sze ogłoszenie — n ik t g 0 n je CZy ta , d ru ­
gie ogłoszenie —  czytelnik je  spostrzega , a le nie 
czy ta , trzecie  ogłoszenie — czy ta  bezkrytycznie, 
czw arte  ogłoszenie — czyta i zw raca  uw agę na 
cenę przedm iotu, p ią te  ogłoszenie —  u trw ala  sobie 
w  pam ięci, a  naw et zapisuje ad res , szóste ogłosze­
nie —  mówi o niem  z żuuą, siódme ogłoszenie — 
n ab ie ra  skłonności do kupienia, ósme ogłoszenie — 
kupuje, dziew iąte ogłoszenie — zw raca  uw agę zn a­
jom ych na  „uporczywość" ogłoszenia, dziesiąte ogło­
szenie —  ogół, przyzwyczajony do ogłoszeń, zaczyna 
icli szukać w dzienniku, a jeże li nie znajdzie, sa rk a .

Dżuma i dym tytoniowy Czasopismo Science 
Franoaise podaje a rty k u ł p. T ab a ri s de G randsai- 
gnes, dowodzący, iż dym je s t przeciw -trucizną na  
dżumę. O puściła ona Europę w czasie, gdy  się roz­
pow szechniło użycie tytoniu. W  r. 1561  am basador 
francusk i w B razy lji, J a n  Nicot, przyw iózł s tam tąd
tę  roślinę do F r a n c j i ; weszła ona w modę pod n a ­
zw ą n ik o ty n y ; dziś atm osfera enropejska ta k  je s t  
p rzes iąk ła  dymem (sam a F rancja  w ypala  30  miljo- 
nów k ilogr. tytoniu), że wiele bakcylów  g in ie  w tych 
k łębach, a  za razek  dżumy dnsi w nich razem  
z innem i. P rzechodząc z Azji do E uropy , k tó rą  pu­
stoszył daw niej przez la t  ty s iąc , obecnie rozm nożyć 
się nie moze. W praw dzie  na W chodzie p a lą  ta k  sa ­
mo, a  może i więcej, n iż u nas, a le  tam  ty toń  za­
w iera inne p ierw iastk i, mniej silne i nie ta k  tru jące , 
przytem  niechiujność sprzy ja  rozwojowi zarazy . W re ­
szcie, n a  poparcie swojego tw ierdzenia , au to r p rzy ta ­
cza, że dla z a tru c ia  owadów pasożytnich  w roślinach, 
używany je s t  sok tytoniow y.

Jukagirowie. Uczeni rosyjscy coraz baczniejszą 
uw agę zw racają  na  plem iona syberyjskie, k tó re  szyb­
ko łączą się dziś z sobą i z osadnikam i rosyjskimi 
i przyjm ując k u ltu rę  rosyjską, tra c ą  odrębne cechy 
narodowe. Z liczby tych  plem ion przedm iotem  obszer­
nego studjum  p. Jochelsona, świeżo wyszłego z pod 
p rasy , są  Jukag irow ie , zam ieszkali na północno-wscho­
dnim krańcu Syberji, nad  brzegam i rzek  Jasaczne j i 
K orkodonu.

Z powodu zw iększających się m ałżeństw  m ięsza- 
nycli, Ju k ag iró w  czystej k rw i je s t  ju ż  nie wiele. N ie­
gdyś było to potężne plem ię prow adzące zacięte woj­
ny z K oijakam i i L am utam i. W  bitw ach b ra ły  u- 
dział także  kobiety. Z Czukczam i natom iast ży li J u ­
kagirow ie zgtidnie, uw ażając ich za  b raci i w ierząc, 
iż  zabójstw o popełnione na  osobie z tego plem ienia, 
pociągnęłoby za sobą zgaśnięcie słońca. Zajm owano

się m yśliwstwem , k tó re  i dziś wespół z hodow lą renów  
oraz rybołów stw em  stanow i głów ne źródło u trzy m a­
n ia  resz tek  tego plem ienia. Corocznie latem  do W ier- 
chniekołym ska nad  rz e k ą  Ja saezn ą  przybyw a ca ła  
flota łódek ju k ag irsk ich  z całorocznym  łupem  m yśli­
wskim , k tó ry  nabyw ają miejscowi kupcy jakuccy  i 
rosyjscy. O dbyw ają się wówczas d ługo trw ałe uczty  ze 
śpiewam i, tańcam i i daniem salw  ze strze lb  starego  
kalib ru .

Rybołóstwo prow adzą Ju k ag iro w ie  w spólnie z J a ­
kutam i, L am utam i i R osjanam i. Po  ukończonym  po­
łowie następu je  wspólny podział zdobyczy. F unkcjo­
nu je  tu  zatem  w' om aw ianym  zakresie  rodzaj tow a­
rzys tw a  akcyjnego. G dy w szakże połów się n ie po­
wiedzie, Ju k ag iro m  zag ra ż a  głod. D a t on się we z n a ­
k i zw łaszcza w r . 1 8 7 0 . Od niechybnej śm ierci gło­
dowej u ratow ali wówczas Ju k ag iró w  Jak u c i, podzie­
liwszy się z nim i zapasam i żyw ności.

S ztuka p rze lew an ia  m yśli n a  pap ie r zn an a  je s t  
oddaw na Jukag irom . P o siad a ją  oni sw ą poezję i li­
czny cykl legend. AV użyciu je s t  pism o obrazow e, 
podobue do rysunków  Czukczów, Eskim osów  i In - 
d jan  północno-am erykanskich. P o siad a ją  rów nież Ju k a -  
girow ie umiejętność sporządzania m ap topograficznych, 
k tórem i się posiłkują przy  zm ianie koczow isk.

Zegar. F irm a H. M. E m anuel w A n g lji p rzy ­
gotow ała d la  cesarza chińskiego o ry g in a ln ą  rzecz 
sztuki. J e s t  to  orkiestijon- zeg ar, zrobiony podług 
ostatn ich  ulepszeń w tym  kierunku . P o siad a  on ośm 
w alców, z których każdy w ygryw a ośm m elodyj. R a­
zem więc 64 , z tych 24 chińskich autorów , re s z ta  
różnych innych. R epertuar w ybierał sobie sam  ce­
sa rz  z w ygryw anych mu sztuk przez pew ną dam ę 
angielską. Ze sz tuk  autorów  obcych, s ą  tam  wy­
ją tk i  z różnych oper i operetek, z w yjątk iem  p ie śn i: 
„Chis, chin, ch inam an“ i w yjątków  z operetk i „G ej­
sza P ro g ram  przytw ierdzony  do w ieka, w ypisany 
je s t  w języ k u  chińskim .

Miejska gospodarka. P isz ą  do nas z m ia s ta : 
Do jak ieg o  stopn ia  n ie rac jona lna  je s t  gospodarka sto­
łecznego m iasta  K rakow a, dowodzi następu jący  rażą ­
cy p rz y k ła d : W  p arku  m iejskim  Jo rd an a , zb iera ją
się sk rzętn ie  n a  zim ę i chow ają pod dach wióry kory
dębowej, k tó re  p rzy  ćw iczeniach g im nastycznych słu­
żą za podściółkę, a  najw yżej p a rę  guldenów  są  w arte .

Zaś popiersia naszych mężów sław nych, p rzedsta­
w iające w artość k ilku  tysięcy zosta ją  n a  zim ę zupeł­
nie bez pokrycia. K ażdy to rozum ie, że b iusty  i fi­
gu ry  m arm urow e, w ystaw ione przez zim ę na  mróz, 
w ilgoć i śnieg, dosta ją  plam , szp ar, p leśni i przez 
to w ietrzeją  i tra c ą  bardzo w iele n a  w aitooci T ym ­
czasem zd jąć je  poprostu z piedestałów  i ustaw ić w  
paw ilonie pod dach, nie p rzedstaw ia  zgo ła  w ielkich 
trudności.

Proszeni jes teśm y  o zaznaczenie, że nie p. K aro l 
M utkow ski, m ajste r m urarsk i, by ł za trudn iony  p rzy  
budow ie nowej k lin ik i okulistycznej, lecz  p . A nton i 
M utkow ski, m ajste r m alarsk i.

Ze Starego Sącza piszą do n a s :  D n ia  10 b.
m. odbył się tu  s taran iem  Tow. gim n. Sokół obchód
listopadow ej rocznicy. P o  treściw ym  i pełnym  głęb­
szych  m yśli odczycie p. J a p a ła , w ystąp ił n a  estrad ę  
świeżo zaciężny członek Sokoła p . S tan isław  K a r­
w acki i w ygłosiwszy z nadzw yczajnem  zapałem , p rze­
jęciem  się i poczuciem artystycznem , szereg  utw orów  
patrjo tycznych , w ywołał n iem ilknącą d ługo  burzę 
oklasków. Zakończyły w ieczór ćw iczenia g im nastyczne, 
k tó re  pod um iejętnym  kierow nictw em  niestrudzonego 
prezesa tutejszego Sokoła zyskały  pow szechne u zna­
nie zgrom adzonej publiczności. W śród  szarzyzny  ży ­
cia m ałom iasteczkowego, ogólnego zniechęcenia i obja­
wiającej się po świeżych rozruchach  a p a tj i, podniosły 
ten  w ieczór aby był bodźcem i obudził z uśpienia 
od jak iegoś czasu zupełnie zam arłe  życie tow arzyskie 
naszego m iasta.

Nekrologia. Bronisław  hr. Łodzią Poniński, właścieiel 
dóbr Mahiszowa w Proszowskiem, kaw aler Maltański, ko­
niuszy króla włoskiego Humberta, zm arł nagle dnia 16 
bm. w 49 roku życia w Maleszowie.

G Jiryelska (Krzysztofory, Kraków) spi zedaie 
fortepiany najznakom itszej w A ustrii fabryki P ełro f 
z m echaniką ang ie lską  po 5 0 0 —wiedeńską po 300 zł}.

H U M O R
W  czytelni.
— Chciałabym dostać książkę dla mojej córkL
— Oto jest.
— Pan sądzi, że córka moja może to czytać '■
— Napewno może.
Nazajutrz.
— P a n ie ! Tak się nie ro b i! Prosiłam  pana o książkę 

d la mojej córki, a  dałeś mi takie  oto bezeceństwo. Córka 
moja ma la t 10 . je s t panną.

— Hm... Łaskawa pani nic mi o tem nie wspominała. 
a  ja  z zasady przy wydawaniu książek mam na myśli ty l­
ko <wrki zamężne...

Japońszczyznę, papiery listowe, wyroby skórkowe El 1R i w i e r o . , ,  p o n t ó )  Przybory do palenia, 
Przybory toaletowe, Albumy na fólografje, Listwy na ramy poleca

Magazyn pod firmą RUDOLF JIERLICZnA w Krakowie, plac Marjacki L1.
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Ostatnie depesze „Głosu Narodu",
Wiedeń 19 grudnia. Cesarz złożył wizytę lir. 

Kapnistopi wczoraj, jako w dniu imienin cara 
Mikołaja.

Wiedeń 19 grudnia. Proces Wolffa przeciw 
p. Karwowskiemu został ponownie odroczony.

Petersburg 14 grudnia. Rząd rosyjski urzą­
dza wyprawę na P r a ł  dla odszukania Andrego, 
ponieważ z n a l e z i o n o  ś l a d y ,  ż e  b a l o n  A n ­
d r e  e g  o s p a d ł w U r a l  ii.

Rzym 19 grudnia. Italie mi Utai re, zapewnia, 
że Anglja wypowie wojnę Menelikowi, jeżeli on 
odważy się zająć miejscowość (lalibad.

Wiedeń grudnia. Wiener Ztg ogłasza od­
ręczne pismo cesarskie do lir. Tbuna, przekazu­
jące protektorat nad Czerwonym Krzyżem arcy- 
księżnej Btefanji.

Wiedeń 20 grudnia. Przewodniczący klubów 
■większości odbyli wczoraj konferencje z prezy­
dentem ministrów i prezydentem Izby. Wczoraj 
także odbyła się rada ministrów.

Wiedeń 19 grudnia. Wczoraj wieczorem od­
było się także posiedzenie Kola polskiego. .) a- 
w o r s k i  w swojej mowie płaczliwie skarżył się 
na to, że Jed e n  z dzienników krajowych (Słoiro 
polskie). z którego założenia Kolo polskie cieszy­
ło się (!!!). którego powodzeniem Kolo polskie 
radowało się (! !!)“ rozpoczął wojnę z Kołem. 
Niezawodnie te  oświadczenia prezesa Kola pol­
skiego o sympatjacli Kola dla Słowa są... sensa­
cyjne!! Ostatecznie jednak wynik posiedzenia 
byl potężną klęską dla kliki Słowa polskiepo w 
Kole polakiem. Zaparł się go po trzykroć, niż 
kogut zapiał, naw et poseł Sokołowski, — a po­
seł Kozłowski sprawił całej Rutowszczyźnie po­
rządną łaźnię! Sensacyjnym momentem było to, 
że J  K. Dawid Abraliamowicz ogłosił się za ra ­
dykalnego demokratę i wystąpił przeciw partji 
k rakow skiej!!! Obóz Słowa poiskiepo zyskał na­
bytek w osobie W alewskiego, który się z Ka­
towskim połączył.

Wiedeń 2u grudnia. Kolo polskie skończyło 
wczoraj dyskusję nad położeniem i sformułowało 
szereg postulatów z jakim i ma wystąpić wobec 
rządu. Postulaty te są następujące: 1) Aby w 
Ranku austro-węgierskim Polacy mieli swego 
przedstawiciela. 2) Aby powiększona została, li­
czba Polaków w urzędach centralnych.

:5) Aby gimnazjum na Śląsku zostało upań­
stwowione. 4), Aby równouprawnienie polskiej 
ludności na Śląsku, ściśle było przestrzegane. 
5) Aby Polacy na .Bukowinie doznawali opieki

rządu, (i) Aby dostawy wojskowe zostały ukra- 
jowione.

Budapeszt 20 grudnia. Wczorajsze posiedze­
nie Sejmu zakończyło się nadzwyczajnie spokoj­
nie. Do wyboru prezydjum nie przyszło jednak. 
££ Berlin 2o grudnia. Profesor Hans Delbrfick, 
który napisał w piśmie swojem Prm ff. JahrbnrJier 
artykuł przeciwko wydalaniom Duńczyków ze 
Schlewig ma wytoczone śledztwo dyscyplinarne 
przez rząd pruski za ten  występek.

Paryż 20 grudnia. W Izbie dyskutowano zno­
wu nad sprawą Dreyfusa. Antysemita Lassiesś 
poruszył sprawę rewizji procesu i oświadczył, że 
byl to zamach stanu ze strony Brissona. Mówca 
zarzuca Dupuy’emu, że zezwala na dyktaturę 
sądową. Mówca twierdzi także, że sędziowie są 
przekupieni. Cofa jednak to wyrażenie, upomnia­
ny przez prezydenta.

l)ep. Milleyoye zapytuje czy tajne dokumen­
ty będą wydane trybunałowi kasacyjnemu. Mi­
nistrowie Freycinet i Dupuy zapewniają, że sta­
nie się to tylko w ramach dozwolonych i przy 
dostatecznych rękojmiach, że tajemnice państwa 
nic na tern nie ucierpią. Izba przyjęła porządek 
dzienny przychylny rządowi 3 7 n glosami prze­
ciwko SM.

Ustąpienie Luegera?
[Telegram ułasmj „Głosu Narodu",]

Wiedeń 2 i* grudnia. W czoraj odbyło się zgro­
madzenie mężów zaufania chrześcijańsko-socjal- 
nego stronnictwa w W iedniu, w którem wzięła 
udział większa część politycznych osobistości 
stronnictwa. Zostali zaproszeni na to zgromadze­
nie także wszyscy zwierzchnicy gmin dolno-au- 
strjackicli. należący do stronnictwa. Krąży pogło­
ska, że dr Lueger zdecydowany jes t zrezygno 
wać ze swego stanowiska, jako burmistrz Wie­
dnia i że zawiadomił o tym swoim zamiarze wczo­
rajsze zgromadzenie.

O wpół do 5-tej wieczorem zgromadził się 
klub mieszczański rady gminnej na poufne nad­
zwyczajne posiedzenie w radzie gminnej. Przed­
miot obrad jes t nieznany. Utrzymują, że Lueger 
zawiadomił również klub mieszczański o swoim 
zamiarze rezygnacji, i że umotywował go konse­
kwencjami, jak ie  wynikły w wykonywaniu po­
stanowień regulaminu wobec niekarnych człon­
ków rady gminnej. Mianowicie namiestnik Dol­
nej Austrji uważać ma wyprowadzenie przemocą 
liberalnych radnych za niewłaściwe i bezprawne.

Zaburzenia uliczne w Sotji.
[Telegram własny „Głosu Nuroduu]

Sofja 20 grudnia. W niedzielę wywiązały się 
walki uliczne w Sofji pomiędzy częścią ludności, 
a kawalerją. Znaczną liczbę osób aresztowano. 
Dwóch żandarmów je s t ciężko rannych. Powód 
do rozruchów dała umowa rządu z Towarzystwem 
kolei wschodnich.

Zaczęło się od mityngu partji Radoslawowa. 
na którym z powodu owej umowy uchwalono we­
zwać księcia, aby dymisjonował obecny gabinet.

Tłum udał się przed pałac książęcy. Policja 
usiłowała rozprószyć tłum i chciała dopuścić do 
księcia tylko prezydjum mityngu. Policję przy­
jęto gwizdaniem i gradem kamieni. Dwaj żan­
darmi padli ranni. Musiała interweniować kawa- 
lerja. Na miejscu aresztowano 12 osób , rzucają­
cych kamieniami na władzę.

Urzędowa depesza bułgarska obwinia policję 
o niedbalstwo, z powodu którego nawet m inister 
spraw wewnętrznych uciekać musiał przed roz­
juszonym tłumem.

Itnhii/ka ,, Xa(/t‘ślaHt“ nie porhmłzi ml Uedakrji. 
która też żadnej za nip odpowiedzialności nic 
przyjmuje.

SKŁAD FORTEPIANÓW
W. B a r a b a s z  i Sp»

K r a k ó w ,  R y n e k  8 9 ,  p t r . l .  3749

Pomiędzy nacuralnemi wodami szczawowemi zajmuje

l l y P  l i r  ™ Ł '  a lk a lic z n a  szcza w a  
<Sŝ p o d l i iq  analiz naszych pierwszych powag 

j akościowo naczelne miejsce.
Główny sk ład : Kraków, ulica Poselska Nr. 15.

_____________________  254__________________________

ZAKOPANE-ZAKŁAD Dr. CHRAMCA.
Spostrzeżenia meteoroliczne od 10 grudnia do 17 grudnia 

1898 ro lu .
Temperatura najwyższa w s ło ń c u ........................... -p  19'5° C,

„ „ w c ie n i u ........................... +  5’6 „
„ najniższa „  — 6 5 „
„ przeciętna „  +  0*3 „

B a ro m e tr ..................................  692 5
Wysokość opadu . . . .  4’1
Dni pogodnych . . . . .  0

Osób w Zakładzie bawi 36,

m erow ie
B0MAW8 H ISTOSICZNY

■suty m  tle pierwsze] pałewy XVIII-|t|wleki

177 przez

M iehała S y n o ra d zM eg o .

(Ciąg dalszy)

— Inaczej nie może być — przerwała mu B e  
lińska, a dodawszy jeszcze kilka objaśnień, odpra­
wiła rotmistrza upominając: — Sprawże się waiz- 
mość gracko, jak to umiesz. Nie zapomnę tej przy­
sługi. I tego z oczu nie spuszczaj, że to sekret, 
tajemnica najściślejsza. — Z królem jfgomością 
gramy...

— To tak, jakby z pociotkiem Belzebuba, do­
brodziejko. — A rozumie się. Bo król jegomość to 
Sas, czyli Niemiec, a Niemiec, dobrodziejko rao- 
cium panie.. — zaczął rotmistrz ua temat ulnbio 
ny wpadłszy, lecz cześnikowa nie pozwoliła mn s:ę 
rozwodzić.

—  Ależ wiem, wiem, tysiąc razy to słyszałam
— rzekła śmiejąc się. — Weź się do rzeczy 
chwacko, mój rotmistrzu, jakieś dobry. — Inte­
resu żadnego w tern nie mam, żal mi tylko tak 
godnego i takich nadiiei kawalera. Król jegomość 
najlepszy w świecie człowiek, — serce ma złote,
— ale impetyk i przez to błądzi czasami. — No, 
rotmistrzu — rozpoczynaj batalję i nie daj się 
pobić!

— Stanie się według rozkazu dobrodziejki — 
skłonił się Pękalski. — Dostaniemy języka, wyru­
szymy z podjazdem i odbijemy jeńca z jasyru. — 
U mnie krćtko, mocinm panie i... skończona pa­
rada !

Jafoż rotmistrz niezwłocznie myszkować po­
czął tędy i owędy, a w kilka godzin już wie-
d.iał, że Zbijewskiego umieszczono w kordy gar­
dzie marszałkowskiej, — przy bramie Nowomiej-
skiej.

— Pilnie go tam strzegą, nawet warty wzmo­
cniono, ale sobie radę dam mocium panie i... skoń­
czona parada — mówił, relację zdając przed cze- 
śnikową. — Jakoś szczęśliwie nam idzie, bo ima- 
ginuj dobrodziejka, że burgrabią kordygardy owej 
jest mój dawny towarzysz broni, — Barozak Syl- 
west ir.

— Ależ to przewybornie! — zawołała Bieliń­
ska, w drobne rączki uderzając z zadowolenia. — 
Masz tedy rotmistrzu pretekst dostania się kordy­
gardy.

— A rozumie s:ę ! Teraz wedle onego sprzy­
mierzeńca, o którym słyszałem - -  przypomniał P ę• 
kaleki.

— Jnżci za stołem, kiedy jest robota i to pil 
na — odparł Barczak nie dosłyszawszy. — Wasz- 
mość czego potrzebujesz?

— Nie poznajesz mnie, panie Sylwestrze? — 
zapytał głośniej tyra razem rotmistrz.

Burgrabia z ręki daszek nad oczjma uczynił i 
po (hw ili pilnego przypatrywania się, rzekł jakby 
do sieb ie:

— Odsapia mi się coś, — baj-baju-baju... — 
alem niepomien... Czekaj ino waszmość, czekaj... 
czekaj...

Naraz w dłonie uderzył i zawołał:
— Przemienienie Pańskie, toć albo Hipolit, al­

bo mara!
— A rozumie się, że Hipolit, mocinm panie 

i . ,  skończona parada! — rozśmiał się Pęaalski ob- 
jęica rozwierając.

Uściskali się dawni kamraci serdecznie, zaś 
burgrabia ze wzrnszenia ochłonąwszy, krzątać się 
począł, pragnąc gościa miłego ntraktować wedle 
możności.

_ — Prędzejbym się, baj bajn-baju, śmierci spo­
dziewał, niż ciebie, panie Hipolicie, oglądać... T y­
le la t ! Przemienienie Pańskie.. — mćwił szpera

jąc w szahe. — A siadajże, rozgość się... To mi 
niespodziani a... To gość... Czunie ja cię pizyjmę, 
rotmistrzu... cbyba po obozowemu, bo tu u mnie 
— chuda fara, sam pleban dzwoni...

— Zaniechaj ceremcnij, panie Sylwestrze — na 
to rotmistrz — wiem, że się ciebie nie przelewa 
tedy na komitywę dawną licząc, pozwoliłem sobie? 
sprowadzić tn kropelkę, gwoli oblania szczęśliwego 
przytrafunkn, ;akim jest dla mnie spotkanie się 
z tobą.

Przywołał hajduka, który gąsiory „pod Ła­
będziom" kupione wniósł, na stole postawił i wy­
szedł.

Oburzył się nibyto Birczak, ani chciał dotknąć 
z początku traktamentu, ale dał się ułagodzić, — 
namćwić i wkrćtce kompanowie zaczęli suszyćlampki 
wcale szparko, gawędząc przytem o dawnych przy­
godach.

A mieli do gawędy m a te r ja ł  obfite, nie widzieli 
się bowiem od czasn wyprawy Augusta pod Ka­
mieniec. Jedfn i  drugi odtąd różne koleje przecho­
dził, na wozie i pod wozem bywał, dobrze mu się 
działo, to znowu głodem przymierał.

— Tak to, tak ! — powtarzali co chwila, g ło­
wami kiwając i powzdychując smutnie, w miarę 
zaś im głębiej zipuszczali się w przeszłość, serca 
im miękły, ogarniała ich rzewność błoga, do czego 
oczywiście prziczyniały tię także gęsto spełniane 
lam pk.

Rotmhtrza snmienie tkręło...
— Czy godzi się za uczucia przyjazne, — za 

serdeczność zdradą odpłacać? — zapytywał sam 
siebie. — Jeśli podstępnie więźnia uprowadzi, —  
narazi Barczaka, który wiernie mu •dochowuje przy­
jaźni.

Taki skrupuł powziąwszy, zrezykował się spró­
bować, czy z burgrabią do porozumienia przyjść 
nie będzie możi^i. — Zaczął tedy ostrożnie go są 
dować. lecz przekonał się, że pan Sylwester prę­
dzej dałby się ańbić, zanimby obowiązkom się sprze­
niewierzył.

(Ciąg dalszy nastąpi).

APTEKA E. HELLERA
Skład m ateriałów  aptecznych. -  Kraków, Grodzka 22

psleca I wysyła odwrotną pocztą ale licząc opakowania:

Pastylki dentolinowe z marką ochronną: Jedna pastylka rozpuszczona W szklance 
wody, daje antiseptyczną doskonałą w smaku wodę do ust (słoik 60 szt. 50 c i )  

Ziółka piersiowe Dra Seeburgera przeciw kaskowi i chrypce (pakiet 20 ct.) 
Wina lecznicze na starej maladze wszystkie gatunki (flaszka 1 złr. 20 ct.)

Sterylizatory na szczoteczki do zębów najnowszy wyn&ńzek w antyseptyce 
zębów i ust. 3743
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Cr SIEC, M M  i PHB
w Krakowie, Rynek Nr. 25

przy nadchodzących Świętach
polecają

Wina Wyspiańskie
♦  znane z dobroci tak białe jak i czerwone ♦

poczynając od złr. 1-60 za garniec. ^

Rum Jam ajkę O ry g in a ln y |
od najniższych cen.

Wina Szampańskie i Koniaki
^  pierwszorzędnych marek węgierskich. +

|  Ś liw ow icę Syrm ierską I
i słynną Bośniacką. ♦

Filia w  Podgórzu Rynek L. 11. jj
WYŁĄCZNA SPRZEDAŻ: 

u  E, D ym n ick ie j w Krakowie u lica Zwierzyniecka,
„ F, Jarosika „  „  Karmelicka,
„  K. Haniewskiego we Frysztaku, 3899 3 6 
„ W, Więcka w Tarnobrzegu,

i  w ysy łka  na prow incję tranzyto. -  Cenniki bezpłatnie. * i

Towarzystwo produkcyjne i handlowe
w Ł ań cu cie

odszczególnione na powszechnej Wystawie kraj. w r. 1894 we Lwowie 
medalem złotym — poleea na sezon jesienny i zimowy po możliwie 

najniższych cenach
W y ro b y  as czystej w ełn y owczej

wykonane na warsztatach ręcznych w krajowej szkole sukienniczej 
Rakszawie (pod Łańcutem) jak . sukna, lodeny, materje ozosan- 

kowe I t. p. Kocyki flanelowe w różnych deseniach do nakrycia 
łóżek, koce na konie, wózki i t. p. 2867 7 0 

s u k n a  x  w e ł n y  w i e l b ł ę d o w e j  lub o w c z e j  na b a n d y  
d o  p o d r ó ż y .  — I S o t o w e  b u n d y .

Próbki sukien na żądanie wysyłamy opłataie. DYREKCJA,

„MAGAS1N MARIE”
Z dniem 6 b. m. otworzyłam w Rynku, w dom u Wgo 

S ta rsk ieg o  nd I  ptr., naprzeciwko Sukiennic 
pod firmą

magazyn gotowej garderoby dziecięcej, dla 
chłopców i dziewcząt.

W zakres mego przedsiębiorstwa wohodza wszelkie artykuły 
'potrzebne do garderoby dzlecięoej, Jako I wyprawy dla niemowląt.

Polecając się łaskawym względom P. T. Publiczno- 
) ści pozostaję z poważaniem

3158 u  12 Marla K -lk ste ln .

R a d z ę
w c z e ś n i e j  k u p i ć  

n a  ś w i ę t a :  3529
11. butl. piwa Okocimskiego 
marcowego 1 20 , zlr. 1 1  btl. 
piwa wystałego 90 ct. Bar­
dzo dobre wino austrjackie 
M arkerdorfer 10 flasz. 3 80.

H A N D E L  
to w a ró *  kolonialnych i Win

Jana Deptucha
Krowoderska I. 57, w Krakowie

Dystylarnia parowa
Edwarda Urbana

w Krakowie u l. Wiś Ina /. h  
Filja  ul, Grodzka  /. 40, 

S k ł a d ,  w ó d e k ,  l i k i e r ó w ,  
Spirytusu, Rumu i Araku,

J  ARZĄBLAK-J ARZĘB1NK A
Cognac francuski

firmy A. C MEUKOW & Ccmp.

3854 W ę g ie r s k i  4 e
firmy CZUBA 0UR0SIER &. Comp.

Cenniki gratis i franko.

H A N D E L  |

Edwarda Fuchsa w Krakowie
za łożon y  w  1 8 4 2  roku,

poleca swój ©kład towarów kolonialnych, w in  w ę ­
gierskich, austrjackie li, reńskich, francuskich, 
oraz oryginalnych szampańskich, likierów  holender­
skich, koniaków , araków, rumów, w ódek prawdzi­

wych gdańskich i łańcuckich, serów krajowych i zagra­

nicznych, kaw ioru astrachańskiego, w ęd lin , marynat 
i wszelkich w zakres handlu korzennego i delikatesów wchodzących ®  

przedmiotów, po cenach umiarkowanych. 3827 3 3 * *

P o r t e r  a n g i e l s k i .  G r u s z k i  w ł o s k i e ,
W inogrona hiszpańskie. S M a s ł o  d e s e r o w e .

Wysyłki zamiejscowe uskutecznia się odwrotnie.

4 T !!N a  drzewko !
I P i e r n i J ^ i
w paczkach i na sztuki, figurki 
ładnie ubierane. Odsprzedawoom 
rabat, poleca premiowana fabryka

A. Heraiclia w  Wadowicach.
3611 Cenniki na żądanie. 9 0

Z  .111ANA I .  O K  A L U .
Mam zaszczyt oznajmić P . T. 

Publiczności, źe

HANDEL KOLONIALNY
o ra z  restaurację

przeniosłem n a  n l .  S z p i t a l ­
ną Kr. 19, róg ul. św. Marka 
(w pobliżu teatru  miejskiego).

Znajdująca się przy handlu Re­
stauracja pod kierunkiem facho­
wego i zdolnego kucharza, wydaje 
śniadania, obiady i kolacje na świe- 
żem masie na sposób domowy 
przyrządzane. 3622 9 0 

Bufet zaopatrzony w gorące i 
zimne zakąski. Piwo okocimskie, 
Portery krajowe i zagraniczne.

D z i ę k u j ą c  za dotychczasowe 
względy, polecam sig nadal Szan. 
P. T. Publiczności, z poważaniem 
 Innaoy Woyoleohowskl.

Gotowy piękny lokal
zamieszkaniem, w najlej szym s ta ­
nie, z koncesją na kawiarnią obok

Hotelu Narodowego
w  Ź y w o u  3319 5 10 

odpowiada również na cntiernię, 
jest do wynajęcia u właściciela na 
miejscu, Wiadomość u właściciela 
hotelu Franciszka Kotlarąklego.

Wieś
w pięknem położeniu, w Bli­
skości Krakowa, z wygodnym 
domem, dobrymi budynkami, 
gruntami pszennymi i lasem, 
z powodów familijnych zaraz 

do sprzedan ia. 
Bliższych wiadomości zasię­
gnąć możua w biurze adw. 
Dra St. Tomika w Krakowie, 
3707 ul.Florjańska 35. 6 7

A lte ta  w d  „z ło ta  j łe w a "  
N I.  P R Ó N i A
w  K rakow ie, B y n e k  g ł. 13.

poleca: 3761
Esencją octową do robienia zna­

komitego o c tu , flaszeczka za 25 
ct. wystarczy na 4 litry  octu 
stołowego ;

Mydło czeremchowe najlepsze ze 
wszystkich mydeł toaletowych 
usuwa piegi, liszaje, wyrzuty 
skórne;

Ziółka Seeburgera oryginalne prze­
ciw kashowi i chronicznym ka­
tarem ;

Pasta i płyn (Epi'atoire) do usu 
wania włosów na tw arzy-

Mtady, wina i koniak leczniczy.

Zdolnego rządcę
administratora, może wskazać i 
polecić znana w kraju osobistość. 
Bliższe s/czegóły w Towary stwi9 
Ofi jalistów prywatnych Lwów Ci- 
cha i, "o-* Z .  Z .  9Qh 2 3

W składzie fortepianów  
Pianin i Harmenij

J. Radziszewskiego
I S p ó łk i 3757

Sprzedaż, zamiana, wynajem 
przy odpowiedniej gwarancji 

sprzedaż na raty.
Sjnik główny Sr. 29, Kraków

naisprz
ruchomości 3836

b iu rk o  w stylu rococo, bia­
łe wraz z k rzesłem , zło­
żone w komis do sprzedania. 
Florjańska róg św. Tomasza.

H e a l n o ś ć
w okolicy Krzeszowic, składająca 
się z domu mies skalnego, o 4 po­
kojach, ogrodu, pięknego sadu, 
stajni murowanej, stodoły i kręgiel­
ni, w ślicznem po ożeniu nad stru - 
mykiem, w oddaleniu 2 '  min. drogi 
pies ej od stacji kolejowej, Jest za­
raz do sprzedania. Pośrednicy wy­
kluczeni, Zgłoszeuia pod adresem : 
Ignacy Slebodzitski ul. Rajska 1. 4 
1 sae p:gtro. 3882 3 10

P anna
umiejącą krawieezyzng i zarządzać! 
gospodarstwem domowem, p e - | 
H z n k n j e  miejsca zaraz na wsi I 
Adres „J łlarja"  posle-restantel 
Ruska wieś 3929 1 3

O S O B A
biegła w polskiej i niemieckiej I 
korespondencji, znajdzie stałej 
zajęcie w Krajowem Towa I 
rzystwie naftowem weLwo-|
wie, Dom naftowy (gdzie „Sło­
wo Polskie"). Pożądaną jest 
także znajomość stenograiji 
Zgłoszenia z dołączeniem śwa- 
dectw, podaniem warunków, 
przyjmuje biuro kraj. Towa­
rzystwa naftowego. 3923

Muzyczne Insimenła
i s t r u n y

kupi Pan tanio i dobrze u Bra­
ci Lutz w Schonbach (mia­
sto) Czechy. 3935 1 3

Cenniki darmo i opłatnie.

Wielki wybór
win węgier. i zagranicznych 
oraz koniaków poleca K ró­
lewsko W ęg:erska Centralna 
wzorowa piwnica win, pod
dozorem Król. węg. Rządu. 
W Krakowie Szew ska 22.

3930 1 3

Duży „dog"
(Riesendogge) 1% roczny, treso­
wany j e s t  d o  s p r z e d a n i a .
B iższs wiadomość przy nl. S ła ­
wkowskiej 1. 16 (II u t r ). 3933

Subiekt handlowy
posznku.ó posady do handln ko­
rzennego albo z kaucji d r pro­
wadzenia Kółka Rolniczego. W ia­
domość dział inser. „Głosu N a ­
rodu do L 3 9 3 4  1 3

Poszutu je  się dobrej, su c ie j, 
piwnicy

na wino, z wygodnem przystępem 
od ulicy lub z sieni, w bliszości 
rynkn od strony północno-zacho­
dniej, Łaskawe zgłoszenia do dzia­
ła  inser. „Głcsu Nabodu" dla 1.

3 8 2 0 .  3 0

przez powagi lekarskie polecona, 
N ąflepszy iro d ek  odżyw czy d la  daieel. 

Najlepszy dodatek do mleka.
najlepszy dietetyczny sroflet dla dzieci chorych na żołądek.

Do nabycia w aptekach I droguerjach w pu­
szkach po 45 Ct 11 złr. 904 42 26 

FABRIK DIAT. NAHRMITTEl W i e n

Hamburg. R .  K U F E K E v i2  Stnmpirg. 44/46.

1 ! M A
Wyborne,

W I N A
Ś W I Ę T A ! !

naturalne

Greckie„mir
w Patras

poleca
w  G r e c j i ,

poleca

3155

Ł Ł B
Jan  S try c h a rsk i

w Krakowie, ulica Jagielońska Nr. 7.

Sprzedaż i wysyłka na Butelki i Beczki, oraz 
w oplatanych Gąsiorkack Demijon po 2,3,4 Itr.

w cenie po 45 , 65, 80, 85 ct., 1 z łr ,  150 ct., 1*75 c t  i 2 5 0  ct. za bu­
telką i od 80 ct. litr wyżej.

C ennik i  f r a n c o  na żądanie.

M łody przystojny handlowiec
pragnie i O/nać Pannę od la t 18 
uo 25 celem ożenienia się, z p o ­
sagiem 8.0C0. Łaskawe zgłoszenia 
uprasza przesyłać do 10 stycznia, 
pod lit. W .  Df. P .  Poste res t. 
Kraków. Za traktowanie tej spra­
wy na serjo jakoteż za dyskrecję 
za ęcza s'owem honoru uczciwe­
go człowieka. F o tografa  poż%- 
3936 dana. 1 3

Zabawki
dla dzieci

w wielkim wyborze i po n i­
skich cenach:

K on ie  na biegunach od złr. 3  
do złr. 15.

S zab le , karabiny i bębny od 
30 ct. do złr. 5.

K lo c k i kamienne i drewniane 
od 25 ct. do złr. 8.

L a lk i i zwierzęta gumowe od 
30 ct. do :łr. 2.

L a lk i ubrane i nieubrane, także 
mówiąc* i chodzące od 10 ct. 
do złr, 15.

W ó zk i i zabawki blaszane od 
10 ct. do złr. 5.

K o le je  do nakręcania od 75 
, ct. do złr. 8.
Ż ołn ierze  metalowe i drewn.

pudełko od 30 ćt. do złr. 3. 
S erw isy  blaszane i porcelano­

we od 30 ct. do 5 złr. 
Laiarale magiczne od 1 złr. 

0 9 #  złr.

Pr* y rzęd y  gimnastyczne po­
kojowe od złr. 2. do 15 str. 

Zamodlenia zamiejscowe uskute­
czniam odwrotnie.

Towar nie przypadający do gustu, 
najchętniej odmieniam.

JAN K U H N
dawniej BRUNO HAHN 

Kraków, ulica Grodzka 2.

Wyprzedaż
G W I A Z D K O W A

po zniżonych cenach
płaszcze dla panienek i  

chłopców 
fartuszki po 50 ct. 
sukienki od 2 złr.

Magazyn „Marii"
Rynek gł. Nr. 6 1 ptr.

Przy zakopnie za 5 fl., udziela n ę  
10% opnstu. a 791 3 1

a Święta
3835

Migdały, Rodzynki, Daktyle, Figi, Skórki pom., Cykatę, Kompoty, Śliwki i po­
widła, Malagę, Owoce w cukrze, orzechy tłuczone, Marmuladę, Czekoladę, Opłatki, 

Musztardę, i ocet, oraz ozdoby na drzewko poleca najtaniej

Przy Ląndla Pokoje do śniadań, zdrowa, smaczna knchnia.

Ed. Klimek
W  K R A K O W IE .
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Od 1 października r. b. wychodzi w Warszawie nowe 

•zasopismo p. i :

Tygodnik polski
pismo społeczne, literackie, artystyczne, illustrowane 
pod kierunkiem Maryjana Gawalewicza.

Prenumerata kwartalna wynosi w Krakowie 2  *Ir. 
2 5  et., a z przesyłką na prowincją 3  z lr . a n s tr . 

Prenumerować można: 3745

w księgarni katolickiej Dra Władysława
w  Krakow ie, Rynek 3C.

N im era okazowe przesyła ta  księgarnia odwrotną pocztą bezpłatnie.

Handel pod „Palmą
i Antoniego Hawełki

W K R A K O W I E
poleca: 5937 1 3

Kawior niesolony
Ryby swojskie i morskie

P a s z t e t y  z d z ic z y z n y !
i strassburgski,

Winogrona świeże,
; Bakalie, Jabłka tyrolskie, Mandarynki

7M!i<t>ci alpejski
w  plastrach.

Smaczne WINA W IGIERSKIE.
Przesyłki na prowincję odwrotnie.

Obwieszczenie. 3906 2 3

Celem oddania w przedsiębiorstwo pokiycla wież 
kościoła zakładu karnego w Wiśniczu blachą miedzią
lią, które to pokrycie w roku 1899 z nastaniem najbliższe! 
pory sprzyjającej i w jak naikrótszym czasie uskutecznić się 
ma, rozpisuje się licytację zapomocą ofert piśmiennych, 
które pp. oferenci przy dołączeniu 10% wadyum od ceny 
kosztorysowej 8400 złr. wynoszącej, najdalej do dnia 31 
grudnia 1898 godz. 12 w półudir je na ręce c. k Nadproku 
ratoi |i Państwa w Krakowie z tym dodatkiem wnieść 
wiDni, iż materjał ze starego pokrycia wieżowego obowią 
żują się przyjąć za ryczałtową kwotę 30u złr. przy wy 
płacie ogólnej należytości za powyższe roboty potracić się 
mającą.

Plany i kosztorysy przeglądnąć można między 9 —12 
godziną przedpołudniem w kancelarji c. k. Nadprokura- 
torji Państwa w Krakowie.

Kraków dnia 10 grudnia 1898.

C. k. Nadprokuratorja Państwa.

HOFCOGKAC
z ces. i król. Dystylarni nadwornej

3 31 1 4

P aryż 8, Plac O p ery  
do nabycia

u Jana Janigi
Kraków Rynek.

Handlowa Spółka rybacka „Union"
w Krakowie, ul. Rjbaki pod Zamkiem,

spraedaje we własnej hali na W iśle i w filiach 
na placu Szczepańskim,

wwselkie gatunki ryb żywych i bitych po 
cenach najniższych.

Zamówienia z prowincji uskutecznia się natychm iast. 3797 5 0
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„MIECZYSŁAW" F o rm a :

P r z y k r a w a ć *  d a m s k i c h  s a k i e m  i  k o n
f e k t y i  uczy kroju metodą bardzo ułatwioną w rysunkach 
angielskich i francuskich według systemu >W0 IiTHA«, 

s z y h k o  pod możliwie n a j d o g o d n i e j s z y m i  w a r u n ­

k a mi .  —  Wycina formy z papieru luh inuszlinu według ^  
najnowszych żurnali, najdokładniej według podanej miary. —  LlI
Przyjmuje materjał do przykrojenia z fastrygowaniem lub bez, O

ręcząc, że rzecz przykrojona pięknie i bez najmniejszych popra­
wek wypadnie. — Zamówienia na prowincję t .j . przekroju form 
lub też samego materjału, uskuteczniam najstaranniej, proszę 

tylko o dokładną miarę lub przysłanie stanika dobrze leżącego.

1-go grudnia rozpoczynam  N O W Y  KURS LEKCYJ  
ZB IO R O W YC H  (3 luh 4  osohy razem). C ała dokładna  

nauka kosztuje ty lk o :  10 złr. (50  godzin nauki).

Stanika krojem „Wortha“ —
„ „ angielskim —

Spódnicy według najnow­
szych żurnali od 85 ct. do — . 

Żakietu krojem „TVortha“ — 
„ „ angielskim, —

wolnego (Sack) . 
Kołnierza a la „Marie 

Stuart “ z ramionami . 
„Kobe princesse“ . złr. 
Szlafroka . . .  „
Płaszcza pół lub całkiem 

[wciętego do figury jsłr. 
Płaszcza krojem angiel. „
R o tu n d y ...........................

,  (Pół) . . . „
Peleryny zwykłej . . „

„  przecinanej z oso­
bnym kołnierzem lub 
w c a ło śc i........................

50 ct.
L

,90
.60
.80
.50

•80 „ 
.10  „

•20 [
60
30

60

N n W Y  S K Ł A D  z M I Ę S E M
u lica  Szpitalna Ł. 4. 3901

Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. Publiczność, 
iż otworzyłem sklep z mięsem wołowem z wołów opa­
sowych, również skład mój zaopatrzony będzie w wybo­
rowe mięso cielęce, wieprzowe i baranie.

Polec im się łaskawym względom Szan. P. T. Publi­
czności, z poważaniem T E O D O R  W Ó JC IC K I.

Zamówienia z prowincji uskuteczniam odwrotnie według żądania

Na Gwiazdkę! 3862

LALKI, ZABAWKI, GRY towarzyskie

N A E Z N A N E

P A M I Ę T N I K I  K I L I Ń S K I E G O
nadzwyczaj zajmujące opowiadanie 
współczesnych wypadł o w własno- 
r§< znie sp.sane przez Jana Kiliń-
36.0  ekieęo. 7 10

Cena 1 zlr  2 0  ct.
Do naoycia we wszystkich księ­

garniach.

Nowa Ustawa Łowiecka
wraz z rozporządzeniem w y -  

konawczem-
W ydanie d rug ie .

Cena 2 0  centów . 
Nakład G. Gebethnera i Spółki

w Kr. kowie.
rów nież: najmodniejsze K apelusze! B lu z k i! f ta lk l I R o a  
z piór s tru s ich ! Ż abo ty  I R ękaw iczki! W ach la rze ! K r a ­

waty męzkie! R rą z y !
W sz y s tk o  w wielkim wyborze po zdumiewająco niskich 

cenach! Poleca Szanownej Publiczności

A. GOŁKOWSKA, Kraków, ul. Grodzka 13.
Przy każdem zakupnie dodaje się wspaniałą zabawkę

Kto chce
dużo pieniędzy zarobić?

(miesięcznie 3—400 Mk) 
bez kosztów i ryzyka, niech 
przyszłe zaraz swój adres "ud 
W. 99 an Carl Wojtan Lelp- 
zig-Lindenau. 3017 25 2s

Kamienica I. ptr.
narożnik jednej z ulic, dotykają, 
cych Kynkn głównego w Krak o 
wie — ma za 20.000 złr. z do­
płatą 13.000 złr. gotówką — do 
M p r a c d t tn i * :  Jan  Strycharski 
Kraków, uhca Jagieloóska Nr. 7.

3629 O 10

NA GWIAZDKĘ
polecają w wielkim wyborze: 3812 5 5

K a s e t k i  p lu s z o w e  na rękawiczki, biżuterye, perfu­
my, P o d s t a w k i  na fotografie, K a le n d a r z e , T e e z k i ,  

N e c e s s e r k i  i t. p. po bardzo przystępnych cenach

Bracia Bilewscy
w Krakowie, obok kościoła N. P. Maryi.

Przy ul. Długiej L. 5
otworzyłem dnia 10 h. m.

SKŁAD III
K rajow ych i  za­

granicznych.
o czem zawiadamiając Szan. 
Publiczność, polecam się Jej 
względom. 3871 4 6

Z poważaniem

Stefan  Okoniewski.
Ma m z a s z c z y t  z a wi a d omi ć  P. T,

że pomimo przesiedlenia się z Kai 
warji Zebrzydowskiej Jo 'Przitko 
wic o 2 kilometry od kalwsiji, 
) rzyjmuig jak przedtem, tak i te jz 
zamówienia do g r a m a  na bale, 
wieczór: i, koncejta i t. d., z cr 
kiestrą lIoż ną z 6 <iu do 14-stu 
ludzi pod najprzystępniejszymi wa­
runkami. Upraszam tedy o łaska 
we zamówienia pod adresem: Jan 
Kawaler kapelmistrz w Przytkowi 
C8ch. Poczta Kalw a Zebrzy
3924 dowska. 1 2

P A N N A
młoda, bogata, przystojna z  
braku wszelkich znajomości 
p o s z u k u je  m ę ż a . Pano­
wie, przystojni i na stanowi­
sku, szczególniej doktorzy 
medycyny z prowincji mają. 
pierwszeństwo. .Fotograf,© 
z listami przysyłać proszę 
podadicseua: „Dla Laury L“.  
Kiaków, Pilja „Głosu Na 
rodu“ ul. Jagiellońska 1. 7 . 

h  33927

N o w o  o tw o rzo n y

m
po a firmą 

J S T a ta lja  I r l o w a  
róg ul. Garbarskiej i Łobzowskiej
poleca P  T. Publiczności swoje 
zdrowe towary, Koniaki, fłomy. 
Wina stołowe, Nalewki wszelkie •, 
go rodzaju, P.wo okocimskie becz 
Fowe i b u t e l k o w e ,  przekąski) 
z iune i gi rącr, czye+o i na św’«- 
żem maśle. Sala bilardowa z c 

sobnem wejściem.
Uprasza Szan. P. T. Publiczni: ' 

ści o łaskawe względy 39i -
N ata lja  Irlowa.

S lup  dozy frontowy
w drrua p. h 5 przy ulicy M ilo 
łsjskiej jest aażdeg) czasu d ó  
w y n a j ę c i a  Wiadomość bliz»z* 
u właściciela domu. 392Ó

S K L E P
chrześcijański

w raz z towarami, w Nowej Wsł 
NarodowejNr. 137,przy Krakowie 
jes t w każdej chw li do odstąpieni*1 
Kapitał potrzebny do 500 zlr.

Najładniejszy i najpraktyczniejszy

Podarek na Gwiazdkę j es* ̂

MASZYNA I
3902 2 f

U

do szycia i haftu SINGER A
I

J
k tó rą  w  najlepszym  g a tu n k u  nabyć można u

Józefa Iwanlcfelegt
i

następcy R. Pawłowskiego 
w  K r a k o w i e  t y l k o  R y n e k  g ł .  Ł .

4

Nauka haftów
udziela się

9tr 'bezpłatni©.

t

i

Zdniem 15grudnia 
objąłem w zarząd

w handlu Ed. K lin ik a
Polecając łaskawym gościom mojb usługi, 

pozostaję a wysokim szacunkiem

i polecaną biadania obiady i kolacje tylko na świo-1 
żem ,m aśle smacznie i pięknie podane, tudzież poleca®* 
ną święta Majonezy, Auszpiki do domów na półmis’

Aleksander Włóezkowski. ,
Właścicielka i wydawółynl: Jóuel* Rogos ” ~* Redaktor odpowiedzialny. Kazimierz Ehrenberg. W drukarni W. Korneckiego w Kraków


